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Konsekwencje memieckości.
Lwów 12. kwietnia.

W  historji pas łam aniu austrjackiegn posie­
dzenie onegdajsze izby poselskiej, na ktorem osta­
tecznie sfinalizowano sprawę nst.awy wojskowej — 
powinno być zapisane, p ż i l i  nie zło leni i zgło­
skami, to przynajmniej lłustym czarnym drukiem* 
Z telegramów wiadomo pi/, izba po bardzo 
krótkiej dyskusji, przyjęła ogromni), większością 
zmiany poczynione przez sejm węgierski w u s ta ­
wie wojskowej, a mianowicie nowe brzmienia pa­
ragrafu 14. i paragi fu 41*. Nawiasowo tylko za­
znaczamy, że jedno z ua-zych pism konserwaty­
wnych —  czytaj ministerialnych — miało w istocie 
rację, gdy pisało, że ustawa wojskowa musi być 
przyjętą w nowej formie. Rzeczywiście izba mo 
dala się długo prosić. Zaledwie komisja przedło­
żyła swoje spr.awozdauie. zaledwie referent Hrabia 
Kinsky wstąpił na trybunę, izba posłów była go­
tową do p rz y ję c i  ustawy i byłaby to niezaw udnie 
uczyniła, gdyby nie poseł Tuerk. O mm właśnie 
mamy zamiar mówić, gdyż, jego wystąp.ani na­
dało temuż posiedzeniu ów w ybitny charakter, 
który czyni je niezwykłem i nadzwyczajnem

Poseł tu e rk  mleży do najwymowniejszych 
posłów stronuictwa aulisemickiego. Z łaje mu tięj 
że jego świętym t buwiązkiem przy każdej spo­
sobności mówić. Swoją drogą wymowa ta wcale nie­
godna zazdrości. Czy telnikcm naszym wiadomo,jak 
paseł Tuerk mówi. O.toż i tym razem uznał peseł 
Tuerk poirz bę zapiać. s*ę do głosu i przemówić, ale 
j a k ?  Lmisomityziu u e  wyczerpuje bynajmniej 
programu politycznego s tn  nnictwa, do którego 
namzy poseł Tuerk. Stronnictwo to jest jeszcze 
iiadto ultraniemieckiem, Ltóre ideał swój widzi w 
cesarotwis niemieckiem i jego żelaznym kanclerzu. 
Kiedykolwiek i gdziekolwiek tylko po temu na­
darza sią okazja, tyle razy stronnictwo to wyraża 
swoją czołobitność dla cesarza Niemiec i kanclerza 
żelaznego, księcia Bismarka.

Sposobność zdaje się była tym razem dla 
pa, a Tuerka nadto ponętną, aby z niej nie miał 
skorzystać. Skorzystał też pan Tuerk z niej i wy­
powiedział mowę, k*ńrą każdy patrjota austrjacki 
powinien sobie debrze wryć w pamięć. Jako go­
rący przyjaciel Niemiec, szczprze i serdecznie 
pragnący ich wzrostu wielkości i świetności, uznał 
za Btosowne przy motywowania swojego etano- 
wiska w sprawie ustawy wojskowej, wznieść go­
rące modły do Boga, aby chronił N iemcy i miał 
je zawsze w swojej opiece, by nie przyszły w , o- 
'iożenie potrzebować i wzywać pomocy Austrji. 
Utrzymałyby bowiem pomoc jałową — albo wcale 
by jej nie otrzymały.

Łatwo sobie wyobrazić, jakie wrażenie słowa 
te wywołały Da Uwach poselskich. Pierwszy wstał 
poseł Plener i w słowach pełnych patrjotyzmu 
zaprotestował przeciw nitlojaluej manifestacji po­
sła Tuerka. Minister obrony kra owej, Jego 
Ekscelencja feldmarszałek porucznik, hrabia W tl- 
Bersheimb zabrał również głos i podziękował p&uu 
Plenerowi za jego patriotyczne wystąpienie i ener­
gicznie i stanowczo zaprotestował przeciw snun- 
ijacji pana Tuerka —  równie ubliżającej dla mo- 
ltarchji austriacko-węgierskiej, jakoteż dla jej dziel­
nej i walecznej armji. Gdy minister skończył, 
* -stawali p^ kolei wszyscy prezesi klubów par la ­
mentarnych i jeden za drugim gorący podnieśli 
protest przeciw niepatrjctycznym słowom posła 
Tuerka. Rieger :mieniem klubu czeskiego, Ja ­
worski imieniem Koła polskiego, Liechten­
stein imieuiem klerykalnego centrum, Corouini 
imieniem lewego centrum, Hobenwart imieuiem 
prawrgo centrum, wszyscy uznali za stosowne za­
łożyć protest przeciw insynuacji pusła Tuerka. Co 
więcej, nawet postT Śteinwendtr, w obec tego 
jednomyślnego protestu zapisał się do głosu i 
oświadczył, że właśnie ze stanowiska naród*, wo- 
niemieckiego ubolewa nad tern, iż tego lodzaju 
dała się w izbie słyszeć enuncjacje. I poseł Fiegl, 
przyjaciel i towarzysz polityczny pana Tuerka,

32)

KĘDZI USTAMI A BMW PUHAI
PRZB25

M A RJę RODZIEW ICZ.

(Ciąg dalszy).
Jadzia spuściła głowę. Głos w duszy inówił 

prawdę, nie próbowała s ę nawet bronić przed tą 
niedolą. Była pokonaną, składała broń. Przez te 
dni dziesięć poznała już co to tęsknota, — po­
znała co nuda i pustka serdeczna, której nikt me 
zapełni, tylko jeden, jedyny! List dopełnił miary. 
I  on tęskn ł, i on myślał o niej pracował, zry­
wał stare nawyknienia i zgadł to. czego pragnęła, 
chce o biednym bohaterze nigdy z nim nie mó­
wiła. 0 , jakże mu była wdzięczną!

Raz jeszcze odczytała pismo. Łzy jej się c i­
snęły do oczn, jakaś radość napełniała duszę. 
W stała, zbliżyła się do okna, przez które zaglą­
dały do pokoju gwiazdy na wyiskrzonem tle nocy 
zimowej.

Gwiazdy mrugały do niej : o dziewczyno i co 
warto twe życie po ten dzień i jakaś ty dziś bo­
gata —  masz niebo w duszy ! Podziękuj!

I  myśl Jadzi posiła ku gwiazdom i szeptała 
modlitwę całej swej istoty przeistoczonej.

— Bądź pochwaiun, Boże, mojem szczęściem, 
bądź pochwaleń mojem kochaniem. N czego nie 
prngnę, tylko byś mu w pracy dopomógł, w t ru ­
dzie pobłogosławił, byś go nauczył uczciwie żyć, 
szlachetnie myśleć, debrze działać. Zrób zeń, b o ­
że, człowieka, któregoby świat szauow ał i daj, Bo­
że. b mnie kochał, jak locha!

oświadczył, że mowa posła Tuerka nie była wy­
powiedziana imiesiera partji.

Bałoby się dużo o tern mówić i dyskutować 
czy przywódcy prawicy mieli istotną potrzebę z a ­
protestowania przeciw nielojalnym i lfćepairj o tycz­
nym wyimcbom pana Tuerka, czy było rzeczą po­
trzebną, aby prezesi klubów większości, naśladując 
przykład posła Plenera tak samo ja t  en protesto­
wali przeciw wywodom pana Tuerka. Ale nie 
chcemy się wdawać w dyskusję na ten temat. 
Przywódcy prawicy zapewne dobrze się nad tern 
zasianowiii przed tem, niin wygłosili swoje enun­
cjacje. Ohoć nam się zdaje, że niezbyt głęboko 
musieli s;ę nad tem zastanawiać — inaczej nm- 
żeby przecież nie byli mówili. Co innego poseł 
Plener.

Niemiecka lewica opozycyjna, mieszcząca w 
sobie resztki dawnej partji wieruofcousljtucyjnej, 
Która zawsze uchodzić chciała za główns stronnic­
two państwowe i przy każdej sposobności zape­
wniała, że ona właściwie jest jedyną partją austriac­
ką, że ona dzierży w swem ręku sztandar patrjo- 

\ tyzmu austriackiego i lojalności dynastycznej, m ia­
ła  święty obowiązek zaprote.-tować przeciw niepa- 
trjotycznej i nielojalnej enuncjacji pana Tnerka, 
jeżeli nie chciała, aby wina i odpowiedzialność za 
tę enuncjację spadła na nią samą Gbyba to dla ni­
kogo w Austrji, politycznie wykształconego, nie 
ulega wątpliwości, że tak zw aii niemieccy naro­
dowcy są krwią z krwi dawnych centrali3tów nie­
mieckich, że ci, którzy dzisiaj w Austrji wielbią 
cesarstwo niemieckie i padają czołem przed żela 
znym kanclerzem, są kością z kości dawnych n a ­
szych panujących liberałów wiernokoustytucyjnych. 
Oni ich wychowali, oui się przyczyn li do ich 
wielkości. Jeżeli niesforne dzieci dzisiaj im po nad j 
głowy wyrosły, jeżeli w żądaniach swoich ultra- 
niemieckich dalej idą, aniżeli ich rodzice chcą i 
mogą przyznać — to już nie wina rodziców. Dzie­
ci z czasem stały się własuowolnemi i własny już 
mają iozum. Rodzicom nie pozostaje teraz nic 
innego, jeno wyprzeć się swe ego potomstwa. To 
też uczynił poseł Plener i musiał to uczynić, je ­
żeli nie chciał, aby jego stronuictwo się do reszty 
skompromitowało. Ze stanowiska więc austrjaekie- 
go poseł Plener niezawodnie dobtze uczynił, że 
gorący podniósł protest przeciw niepatrjotycznej 
enuncjacji pana Tnerka; może jeszcze zechce sko­
rzystać ze sposobności i nauczyć się, do jakich 
konsekwencji doprowadza program wyłącznie nie­
miecki dla Austrji i zasada, że Austrja jest  pań­
stwem czysto uitmieckiem.
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— L i, .ni dal uj, Lrac.e, żem jem u oddała
serce . Nie przeklinaj. Walczyłam ile upocy. Te

Sprawa Rohonczego.
W środę (dnia 10. bm.) rozegrała się w izbie 

węgierskiej wielce ciekawa scena, która na każdym 
bezstronnym widzu wywrzeć musiała bardzc n ie­
korzystne wrażenie. Chodziło o wydanie Rohon- 
czego, który podczas pamiętuej debaty nad ustową 
wojskową strzelił do pewntgo młodego człowieka, 
insultnjącego go w przedsionku parlamentu. Kwe- 
stja wydania Rohonczego władzom sądowym była 
rozstrzyganą w odnośnej konisji, wobec której 
sam Rohonczy zgodził się, by go wydano. Jedna­
kowoż j.iż na ostatniej konferencji partji liberalnej 
zapowiedział Rohonczy we własnej sprawie prze­
mówienie w pełnej izbie I  uczynił to w istocie 
mimo, że z wielu stron starano się go odwieść 
od tego kroku. Na posiedzenie przybył wysoce 
rozdrażniony ; twarz rozpalona i nerwowe ruchy 
zdradzały w nim wewnętrzne wzburzenie. Drżą­
cym głosem rozpoczął swą przemowę, w której 

j nazwał swój postępek zakałą w dziejach węgier­
skiego parlamentu, i upraszał o przebaczenie, że 
dziwny zbieg okoliczności zniewolił go do podob­
nego czynu. Ziraz wszakże po tym wstępie prze- 

! szedł Rohonczy do ostrego ataku pizeciw opozycji, 
której zarzucał wytworzenie tych anormalnych 
stosunków, jakie go zniewoliły do niewłaściwego 
kroku. Przy tej sposobności przedstawił Rohonczy 

i  swe curriculum  vitac. Ojciec jego w roku 1848 i 
Dył pułkownikiem honwedów, skazanym na śmierć, j

razem słaba, zmęczona i pokonana. Daruj m i ! 
Nie mogłam inaczej...

Nazajutrz rano Jan  otrzymał od siostry krót­
ką kartkę w oficynie : „Odpisz, że zgadł, i żem
mu bardzo wdzięczna.“ Zrozumiał, że nie chcia­
ła mówić o tem i nie wspomniał więcej. Babce 
listu nie pokazał.

— Są tam kawalerskie sekreta, nie dia pani 
uszu. Wacław zdrów i rączki dam całuje.

Musiała na tern poprzestać, choć narzekała 
i gderała okropnie.

Zycie poszło dalej sw era  trybem. Monoion- 
ność wielkopostną przerywały wizyty Głębockiego, 
zmora pani Tekli.

Wyczytała widocznie coś strasznego na owych 
siedmdziesięciu dziewięciu kartach i nie odstępo­
wała narzeczonych, obserwując p. Adama w sposób 
obrażający. Biedny człowiek!

Jadzia zmizeroi ł j ,  zesmutniała, oniemiała do 
reszty. Czuła, że oszukuje go, a zebrać się nie 
mogła na zerwanie słowa. Nazywała to zdradą, 
podłeścią, zwlekała wyznanie jak zbrodniarz. Myśl 
ta i wyrzuty toczyły ją  jak ro b a k , wstydziła 
się sama siebie , wikła w oczach , ale milczała, 
znosząc wizyty Głębockiego jak ciężką pokutę. 
Pani T ek i1, swą ciągłą obecnością, odbierała jej 
resztę odwagi.

S nulne to były od *idziny dla nieszczęśliwego, 
po każdej wizycie ocpeżdżał bardziej pouury i zroz­
paczony, przysięgając sebie, ie  za następna bytno­
ścią albo zerwie, albo wymagać będzie oznaczenia 
terminu ś lu b u ; po nocach nie spał — tłukł się, 
jak Marsk po piekle, po pustym domu, łamał ręce, 
rwał włosy, sz“Dł.

Pii paru (iu i.u li fi ni*-w o p a d a ł. ptojy ^hła go  
ni'ł. ś* i fęsfcp ’a , jech a ł ;i > M irjamp^la i nic nie 
m ów ił z i git, co p iz y s ią g l—  b a ł s ię , że t ła  jego  
gwiazda zawiedzfe go, jak zwykle, i że btraci pra-

a następnie na dożywotnie więzienie. Matka towa­
rzyszyła mu do Ołomuńca, gdzie Rohonczy ujrzał 
światło dzienne. Przed jedenastu laty wszedł do 
parlamentu jako reprezentant okręgu Tóróck- 
Becser i zaznaczył pierwsze swe wystąpienie na 
politycznej arenie pojedynkiem z jednym z swych 
kolegów, wmięszauym w pewną alerę orderową 
we Wiedniu. Poźuiej był komisarzem dla regu­
lacji Cisy i wytoczono śledztwo przeciwko niemu. 
Wskutek tego udał się do Tiszy, który mu p o ­
wiedział, że kierunek śledź ya powierzono wiee- 
żupanowi odnośnego komitatu J  że ministetslwo 
ani chce. ani też n.e może interweniować w ta- 
kowem. Urażony tą odpowiedzią, udał się Rohon­
czy następnego dnia ponownie do ministra prezy­
denta ; tym razem przyszedł —  z rewolwerem, który 
przyłożył do piersi ministra prezydenta z tym 
stanowczym zamiarem, by naprzód zabić jego, a 
następuie siebie. Tisza zachowa! wówczas w zupeł­
ności zimną krew i odparł z ironicznym uśmie­
cham : „Jeś!: uważasz mię za łotra —  s trze la j!“ 
To rozbroiło Rohonczego, który poznał, ie  ma 
do czynienia z człowiekiem honorowym. A mimo 
to —  konidudował mówca - -  Karol Eótvos w cza­
sie debaty nad ustawą wojskową starał się u b l i ­
żyć czci tego m ę 'a .  Ten sam Eót\0<, wyborny 
mówca, który wbrew swym przekonamom podjął 
się obrony jenerała Trajany Dody —  za pieniądze!

Na lewicy ta enuncjacja Rohonczego wywo­
łała  gwałtowne wzburzenie. Powstał krzyk i h a ­
łas. Ozwały się glosy : „Do domu warja ów
z nim !“ Wielu posłów opuściło swe miejsca i
otoczywszy trybunę przewodniczącego, domagało
się od niego, by przywrócił porządek w izbic. 
Zimięszanie trwałoby niezawodnie dłużej, gdyby 
nie komiczny wykrzylr posła Csatarego, który z a ­
wołał podniesionym głosem : „Gdybym ja  to był
powiedział, z pewuością by mi edebuno  g ło s ! . . “

Tymczasem Rohonczy, niezrażony hałasem,
nie przestawił piać hymnów pochwalnych na cześć 
ministra prezydenta a przyteir zapuszczał się nie 
ustannie w osobiste wycieczki przeciwko członkom 
opozycji i zakończył swą przemowę patetyczneiu 
wezwaniem do zgody.

Odpowiadał; mu koleino EóLiD i Polouyi 
w tym sensie, że Rohonczego nie mogą niestety 
uznać jako zupełnie poczytalnego. Toż samo 
przekonanie wyrazili Mocss ry i BeiHhj.

Po spokojnem przemówieniu prezydenta ko 
misji, Franciszka Ghorint yęhwalonoprawie jedno 
głośnie wydanie Rohoncz go i położono tem sa­
mem koniec tej wielce nieprzyjemnej sprawie.

Zmiana w pruskiem minist. wojny.
Pruski Staatsanzciger  donosi w najnowszym 

swym numerze, że dotychczasowy prnski minister 
wojny, Bronsart-Scheliendorlf został na życzenie 
swe z urzędu ministra wojny zwolniony i na jegc 
miejsce mianowany został dotychczasowy guber­
nator miasta Strassburga, jenera ł piechoty Verdy 
du Veroois.

Wiadomość tb o zmianie w pruskiem mini­
sterstwie! wojny nie zaskoczyła nikogo niespodzia­
nie, gdyż od dawna opowiadano sobie, że mini­
ster Bronsart-Schellendorfi* ze stanowi.-ka swego 
jest niezadowolony, i że Każdej chwili gotów tekę 
ministerialną zamienić na stanowisko komenderu­
jącego jenerała. W rzeczy samej donosi M ilita r-  
wochcnhlatt, że dotychczasowy minister wojny 
Bsonsart-Si-1 ellendorff zatrzyma kompetencje czyn­
nego jenerała, ażeby na wypadek wakansu wstą­
pić napo wrót do czynnej służby.

O bliższych powodach podania się do dy­
misji ministra Brousarta Z Schellendorfłu nic pe­
wnego nie wiadomo. W  kołach poselskich wpra­
wdzie opowiadano sobie, że znanie jego co do 
przedłożonych parlamentowi w ostatnim czasie 
projedktów różniło się w niektórych punktach od 
zdania innych opływowych sfer wojskowych, i że 
mianowicie nie uważał znacznego pomnożenia ar- 
tylerji za tak nieodzownie potrzebne, jak inne 
osoby, stojące u steru wojskowej administracji w

wo pobytu pod jej dachem. Wolał znieść tortury, 
byle na nią patrzeć.

Mijały tygodnie , przerywane częstemi l i ­
stami W entzla; pisywał i do babki,  częściej 
do J a s ia ,  ale cLiopak nie dzielił się wiado- 
mośi i a m i ; mówił czasem siostrze krótko „Kłania 
się tobie" i czekał, że o co spyta, ale ona m il­
czała, zadawalniając się t e m , co jej opowiadała 
pani Tekla.

Musimy dodać, że btaruszka, choć pozornie 
rzucała niedbale otrzymaną kaUkę, potem w se­
krecie chowała ją skrzętnie do szufladki potajemnej 
w biurka gdzie leżały jej reiikwje: listy matki, 
dukat z Matką Boską -  dar ślubny, jakieś staie 
kwiatk’ z grobów, kawałek świętego chleba, legja 
honorowa męża i mirtowa gałązka z wianka cór­
ki. Nie miała skrupułu, że te listy sprofanują 
święte pamiątki. Raz nawet, nałożywszy po dłu­
gim namyśle ckulary, odpisała do swego -Prusaka. 
Było tam wiele morałów, złych posądzeń, a po­
tem zalecenie, by się szanował, zdrowia nie nad­
werężał i co ina czat tracić w złem towarzy­
stwie Szwabów, lepiej żeby wracał do Marian,po­
la, gdzie mu będzie rada. Kończyła błogosła­
wieństwem.

Ale on nie wracał, a natomiast przysłał wia­
domość, że piaguieDie Jadzi wypełnione.

Zwłoki Wacława Chrząstkowskiego wydobyto 
z ogólnej mogiły. Miał biedak swój grób tymcza­
sowy na cmentarzu miejscowym, czekając, aż go 
ztąd zabiorą.

„Byłem sam przy tym smutnym obrzędzie — 
pisał do Jana. — me chciałem cię wzywać. P o ­
jadziemy m^ż-s .tam kiedy rrzein. we troje. jcFi 
niuio w żiąe zechcecie z» swego. Ludu zebrało cię 
sporo i a«ysto.w:ił p-rłjp n e c ^ r t*  z /u o lic y . Poże­
gnano go wojskoweroi honorami i długą, długą 
karabinową salwą. Rzuciłem m a jgarść ziemi,

Prusiecb Niejako z i  potwierdzenie tej pogłoski 
mogło uchodzić dziwne do pewnego stopnia — 
że nie pow.emy szorstkie — wystąpienie byłego 
ministra w obec parlamentu niemieckiego przy 
sposobności obrad nad najnowszym projektem d o ­
tyczącym powiększenia siły zbrojnej w Prusiecb, 
które to wystąpienie powszeclinie wzięto za zapo­
wiedź bliskiego u s tą p ie m  p. Bronsar is

P Bronsart-śchelleudorff obiąl tekę pruskiego 
ministra wojny jako następca ministra KamecHt-go 
w marcu 1883 roku. Podczas sześcioletniego urzę­
dowania swego przeprowadził ou —  przyznają mu 
to powszechnie — tyle reform w wojskowość 
pruskiej, ile rzadko który minister wojuj przud 
nim, ale z drugiej strony też nigdy administracja 
wojskowa w Frusiech nie wystąpiła z równie wiel 
kiemi żądaniami do ludaości, jak za czasów mini­
sterstwa ?. Bronsarm z S-hellendorfifu. Wymow- 
uera tego świadectwem jest wzrost nakładów na 
wojsko c l  1883 roku, spotęgowany do punktu 
kulminacyjnego t. zw. projektem septennatowym i 
uchwalonym przez parlament roku bieżącego „do­
datkiem do etatu wojskowego."

Wystąpienie byłego ministra wojny w obec 
parlamentu scharakteryzowano dosyć trafuie u tar­
tym w niemieckich kolach oficerskich w yrazem : 
„schneidig" (ostry), jakkolwiek przyznać trzeba że 
p. Bronsart z Schelleuaorffu zawsze okazywał się 
baidzo względnym w obec żądań parlamentu.

Nowy pruski minister wojny Juljusz Veidy 
du Vernois ma poza sobą przeszłość czysto woj­
skową i używa sławy wysoko wykształconego i 
gruntownie z wojskowością obeznanego oficera. 
Urodzony 19. lipca 1832 r. w Kożuehowie (Frei- 
siadl) na Dolnym Szląsku, otrzyma* wychowanie 
w pewnym zakładzie dla kadetów i został już jako 
młodzieniec 18-Ietni mianowany oficerem w 14 
pułku p iecho ty ; 1801 r. został kapitanem i jako 
taki od roku 1863 — 1865 zatrudniony był w 
armji rosyjskiej przy sztabie naczelnego dowódcy 
w Królestwie Pou-kiem. Następnie w randze m a­
jora wziął u a z ' i ł  w wo nie austriackiej i tak ie  
jako szef wydziałowy w wielkim szta ie jeneralnym 
w wojnie niemiecko-francuskiej. Roku 1879 mia­
nowany został dyrektorem ogóinrgo departamentu 
wojny w pruskiem ministerstwie wojny i jako taki 
niejednokrotnie występował w parlamencie w obro­
nie projektu septennatowego R>ku 1883 został 
komendantem 1. dywizji w Królewcu, a następnie 
gubernatorem Strassburga.

Pomiędzy wojskowymi niemieckimi słynie j e ­
nerał Verdy du Vernois jako autor rozlicznych 
pism treści wojskowej, a mianowicie, jako intele­
ktualny autor t. zw. informacyjnych podróży ka- 
walerji i systematycznego wykształcenia wyższych 
dowódców wojskowych w wojnach lertecznych.

Gwałtu! Niemcy się polonizują!
Z piorunującym artykułem wstępnym wystą­

piła onfgaaj Magdeb. Z t g , jak wiadomo, organ 
duszą i ciałem zaprzedany ks. Kanclerzowi i bez 
kweatji hojnie opłacany za to z funauszu gadzi­
nowego. Mianowicie p. t. „Wynarodowiona szlachta 
niemiecka" wypisała ona gorzkie żale, w których 
obok dat rzeczywistych (jakto przynajmniej wnosić 
można), znajduje się drugie tyle kłamstwa i złej 
wiary nu temat w y n a r a d a w i a n i a  s i ę  
N i e m c ó w ,  jak to zresztą sani nagłówek arty­
kułu wskazuje. Dłuższy jego ustęp poświęcony 
jest specjalnie o t m  P o l a k o m  i nie możemy 
sobie odmówić satysfakcji, aby go nie przytoczyć 
w całości. To co idzie przedtem, jest również 
tak pociesznem biadaniem, że warto przytoczyć 
bodaj główniejsze zeń ustępy.

Jest to bardzo zajmującym faktem —  pisze 
tedy Magdeb Ztg. —  że w ostatnich deeenjach 
i stuleciach niemałe ułamki narodu niemieckiego, 
w y z b y ł y  s i ę .  s w e j  n a r o d o w o ś c i  i s w e j  
n i e m i e c k i e j  m o w y  m a c i e r z y s t e j ,  aby 
rozpłynąć się w drobnych, nic nie znaczących 
plemionach lub ludach, które dopiero Niemcom 
całą swoją cywilizację zawdzięczają... Co chwila 
wychodzi na jaw, że tu i tam żywioł u iem iecL

jak to u was zwyczaj, a gdy się wszyscy rozeszli, 
zostałem sam jeden i zmówiłem pierwszy mój 
dobrowolny pacierz w życiu, myśląc o tobie, J a ­
siu i prosząc tego bohatera, by mnie za braia 
uważał."

Z listem tym przyszedł Jan do siostry wie­
czorem. gdj pani Tekla ju t  się udała ua spoczy­
nek. Odczytali przez łzy poczciwe wyrazy i za­
częli wspominać brata, który, dużo starszy od nich, 
był im jak ojciec i opiekun.

Wentzel istotoie odgadł ich najgłębsze ma' 
rżenie, dokonał trudnego zadania. Co go to mu­
siało kosztować czasu : złots, ile protekcji musiał 
użyć i gdzie się nie starać!

—  Poczciwa dusza ! —  szepną* Jan  — Nasz 
Wacio pewnie mn z nieba b łogosławi! Jak  my 
się odwdzięczymy za tyle delikatności i se rca?

—  Co zechce, nczynimy dla niego — odparła 
Jadzia

— Ba, tylko że on teraz nic nie zechce i o
nic nie poproś* Wymusztrowałaś go doskonale.
Zmarnieje z troski, a będzie milczał. Już to wy 
dobre jesteście. Niedarmo i Cesia twoja serdeczna 
przyjaciółka. Zuać na niej twoją naukę.

—  A jednak byś jej na inną nie zamienił?
— Uchowaj Boże, żebym miljon miał do 

wyboru. Wy b) coś dajecie na m ;łośó. Czary!
—  W łaŚDie, nic n ie dajem y nie w porę.
—  Bo nie umiecie kochać. T l ceregiele dja- 

bła w a r te !
—  To Cesia cię nie kocha?
—  No, nie mówię tego. Czasem zdaje mi

się, że tak, al-i to bardzo rzadko. Biednr nasza 
dola! O  i W er t /c l !  Szukeł bi°dy, jak na złość 
samemu tobie. Mial L go wybrać!

J.*.dza nic nie odrzekła. Usiadfa przy k o ­
minku i zapatrzona w głownie, walczyła z wro­
dzoną skrytością.

znika, ustępując miejsca Słowakom, Czechom, Po 
lakom, Węgrom, Rumunom .. W Galicji, w póln.- 
Węgrzeeh itd , z wielką jeno trudnością oniera 
s!ę niemieckość naporowi obcego żywiołu. W za­
chodniej Alzacji i Lotaryngji muóstwo wsi ż f m i -  
cuziło się od r. 164N. A na wschodnich krańcach 
państwa, w prowincji P o z n a ń s k i e j  i zachód. 
Prusieeh, wynarodowienie zaczęło się dopiero w 
r. 184N, mimo to osiągnęło wielKie rezultaty. 
O k o ł o  40 000 N i e m c ó w  s t a ł o  s i ę  w t y c h  
40 l a t a c h  P o l a k a m i .

Pomijamy następujące teraz w artykule wy­
wody pseudohistoryezne, oparte ua tendencyjnym 
fałszu, a mające na celu wykazać w świetle ko- 
rzystnem dla Niemców proces wynaradawiania się 
Niemców — zwłaszcza ich s z l a c h t y — na W ę ­
grzech i w Czechach. Przechodzimy natomiast do 
szczegółów, dotyczących Wielkopolski.

„Gdy Zakon niemiecki od r. 1230 począwszy 
w półwiekowych z górą zapasach zchryttjunizował 
i zgermanizował pogańskie Prusy — pisze historyk 
bismarkowski — osiadło w Zachodnich Prusieeh 
uie mało niemieckiej szlachty, ciągnąc tam za so­
bą niemieckich chłopów, rzemieślników i kupców. 
Bitwa po a G r u n w a l d e m  w r. 1410 n i e ­
s t e t y  złamała potęgę Z ifcjonu niem., który odtąd 
ograniczony był ra  terytorjum pomiędzy Wisłą a 
Niemnem. Wielka część dzisiejszych Prus Zacho­
dnich przypadła Polsce. Lecz wzmaga ący się brak 
osłony pod panowaniem polskiem, zmuszał przy­
kutą do roli w Zachodnich Prnsiech szhchtę n ie ­
miecką, szukać zbliżenia s:ę do Polaków, jeśli nie 
miała w zupełności zrezygnować ze swoich wpły­
wów i stanowiska. Zbliżenie to uzyskały niektóre 
rody w ten spesób, że pod poh kiemi nazwiskami 
przyjęte zostały do polskich związków rodzinnych. 
Inni, którym się to niepawiodło, s t a r a l i  s i ę  
z o s t a ć  d o b r y m i  P o l  a k e m  i, polonizując 
nazwiska swoje, lub przyjmując tzkież uazw;ska 
od swych pesiadłości.

„Niektórzy szlachcice niemieccy przez jakiś 
czas jeszcze używali obok nowych polskich, sta- 
r j c h  swoich nazwisk niemieckich —  że w ten 
sposób powstała tam pewDa ilość nazwisk podwój­
nych -  aż w końcu nazwiska niemieckie po.-zły 
całkowicie w zapomnienie. Przeważnie wszędzie u 
tych rodzin, poczuwających się dziś do szczerego 
patrjotyzmn polskiego zatraciła się nawet pamięć 
o niemń ckiem rochodzeniu W książce B. W i n ck- 
l e r a  pt Bdchblich a u f  die Yergangenheit W est- 
preussens znajduje się spis rodów niemieckich, 
które tam najzupełnh j się spolonizowały. 0*o nie- 
Które przykłady: W edług swych posiadłość; Go- 
win. Lewino, Poholce, Selnan obok Neustadt, 
Parazin obok Liuenburga. przezwały się gałęzie 
rodziny v. d. B achów  : Gawińskimi, Lewińskimi, 
Pobolskimi, Zalewskimi, Paisskimi ; v. Buch­
waldowie nazwali się od Stiachina koło Gdańska 
St aczyńskimi; v. DelckOwie od Pubłociec obok 
Neustadt — Pobłockim i: v. Dohna, od Borzysko- 
Wtt Bobrzyskowskimi; v. Eppinger (pochodzą z 
Badcńskiego) od Boreszowa— Boieszowskimi; v. 
Falken od P ła c h t -P ła c h e c k im i  p„- v. Freyhold od 
U ste rb o w a-U sta rb o w sk im i; v Marschall od Sulic 
Balickimi; v. Platen od Linewa—L uisa im i; v. 
P u t t k n m m e r  od Kleszczyńca —  Kleszczyń- 
sk im i; v. Ranteuberg od Garczyja— Garezyńskimi.

„Daiej przezwali s i ę : v. Sangershausen od
Zengwirza obok Torunia — Z^ngwirskim :; von 
Schónfeld od Krupocina — Kmpockimi; v. Sran- 
gen od Melder — M eldzyńskimi; v. W albach od 
B art l ina— Bartlińskimi; v. Wedell od TuczyDa — 
Tuczyńskimi; v. Wensing od Waldowa —  Wal- 
dowskimi. Nipktóre niemieckie nazwiska rodowe 
mogły znów łatwo się zpolouiz iwać, jak • Wilkau 
na Wilkowski, Scbimwiese na Szynwecki, Scbou- 
horn na Sziimburski, Kochensiein na Kochański, 
Elsenau na ELanowski, Werneck na Wernikow- 
ski, ScLimebeck na Szembek, Rospert na Kospier- 
ski itd. Inne rody do dziś dDia zatrzymały swoje 
dawne nazwiska niemieckie, obok polskich, n p . : 
Rogala de Bieberstein, Borchersdorf-Rembow- 
ski, Gótzendorf - Grabowski, Hutten - Czapski, 
Rosenberg - Gruszynski. N i e s t e t y  t a  p o-

Jan obejrzał się za nią, skt żywił sie i, jak 
zawsze, gdy go trapił zamysł, skubał swa jasDe 
wąsiki, paląc w przerwach papieros.

Nakoniec z nagłą determinacją rzucił pap ie ­
ros, wstał i zatrzymał się przed siostrą.

Poczciwe jego oczy prosiły ją  o szczere wy­
znanie.

Co ci jest, Jaaciuniu ? — zaczął. — Co 
cię trapi żeś tak zmizerniała*'' No, wesołą nigdy 
nie bywałaś, ale przecie inną. Czy ty myślisz, że 
ja  nie widzę twej troski ? Oj, widzę, widzę od- 
dawna. Co ci jes t  ?

Pochylił się nad nią i odgarniając ciemne 
włosy, pocałował w czoło, potem usunął się na 
krzesło obok i spyta! całem sercem :

—  Czy ty i mnie nie ufasz ? Przeciem ci 
rad, żebyś chcisła, krew oddać. Czy ty mnie nie 
kochasz ?

Podniosła ku memu głębokie oczy z okro- 
Dnym żalem i pogarnęła mu się do piersi, kryjąc 
twarz.

— Jabym cię chciała spytać o coś, Jasiu — 
szepDęła.

—  No to powiedz, siostrzyczko.
— Kiedy bo ty wiesz. Odpowiedz bez pyta­

nia, bo mi tak trudno.
— To dobrze. Jeżelibym, Jadziuniu, ja ,  ko­

chając Cesię, był związany z inną słowem, to 
honor mi każe zerwać słowo, bo inaczej będę 
kłamcą, oszustem i krzywoprzysięzcą. To obowią­
zek nczciw >go człowieka, przykry, lecz konieczny.

Zamilkł i ona milczała. Fo chwili, prawie 
s :łą  podniósł jej spuszczoną głowę i zajrzał 
w fwurz. IB ła  hariGn M ikU , a p.a r?e°rch jpj 
błyszczały brylanty z łez

—  Zgadłem, Jadziu? —  spytał z cicha.
K iw ię ła  tylko głową.

(('ląg dalsty nastąpi.)
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1 o n i z* a e j a s z l a c h t y  n i e m i e c k i e j  
t r w a ł a  d o  n a j n o w s z y c h  c z a s ó w .  
Na czele polskiego ruchu w Poznaóskiem i Zach. 
Prusiech, stoją obok licznej szlachty polskiej, tacy 
właściciele dóbr ziemskich jak v. S c h u m a n n  
i v. G r a v e ,  których d z i a d o w i e ,  jak s ły­
chać, b y l i  j e s z c z e  d o b r y m i  N i e m ­
c a m i .

„Polonizowanie szlachty niemieckiej w osta­
tnich decenjach odbywało się najczęściej s k u t ­
k i e m  m i ę s z a n y c h  m a ł ż e ń s t w .  P o l k i  
b o w i e m  p o s i a d a j ą  s z c z e g ó l n ą  z r ę c z ­
n o ś ć ,  p r z e m i e n i a n i a  s w o i c h  m ę ż ó w  
N i e m c ó w  w P o l a k o w i  usuwania swych dzie­
ci z pod wszelkich wpływów niemieckich. Że ta 
szlachta, stracona dla narodu niemieckiego, dość 
często staje po stronie najbardziej f a n a t y c z ­
n y c h  P o l a k ó w ,  C z e c h ó w ,  M a d j a r ó w  itd. 
—  jest to niestety fakt, aż zbyt dobrze znany...“

2

Poległy negus.
Księgi stanu cywilnego i urząd heroldii nie 

są w Abisynji należycie uregulowane, nie wiado­
mo zatem o poległym negusie kto go rodził, ani 
też gdzie i kiedy się urodził. -Zanim ochrzcił się 
Janem, zwał się Dedżasz Kassai'. Zanim zaś został 
negusem, był w roku 1876 gubernatorem pro­
wincji T.gre, z ramienia poprzednika swego na 
tronie, Teodora. Zostawszy gubernatorem, czarny 
negus zapragnął wznieść się wyżej. W  roku 1868 
urządzał zamach stanu w spusób nader prosty, 
Teodorowi posłał swą dymisję i ogłosił się udziel­
nym księciem Tigre. Zamach ten nie byłby mu 
zapewne wyszedł na zdrowie, gdyby nie wybuch 
wojny Teodora z Anglją. Lord Napier of Magdala 
w tz. przechadzkach swoich po Abisynji, użył za 
broń i pieniądze ambitnego człowieka, Kassai 
szedł w przedni ij straży jako pachołek wojsk an­
gielskich z pochodnią i mieczem w dłoni, tępiąc 
zapiętale, jako nieodrodny syn wszechświato­
wego pokolenia zdrajców własnych współobywateli 
i żołnierzy dawnego swego zwierzchnika.

Anglia r.ie tylko zdradę lubi, ale zdrajcami 
nie brzydzi się w ca le ; Kassai dostał tyle juda­
szowych srebrników, broni i amunicji, że po odej­
ściu Napiera ufundował sobie armję z 12.000 lu­
dzi i tak nią wybornie kierował że pobiwszy kil­
kakrotnie 60.000 wojsk królów Menelika i Go- 
bcssiego, pokrajał ich posiadłości, a niebawem 
podbił całą Abisynję, i dnia 24. stycznia r 1872 
kazał się koronować w Axum jako Jan, negus 
negesti, czy li król królów...

Po dwóch latach wynikł zatarg z Egiptem, a 
rychło wojna, w której wojska khedywa sromotnie 
p o b re  zostały. W  bitwie p> d Guddi padło ich 
12.500, w bitwie pod Gura 16.000 zaległo plac 
walki, zaś 7.000 dostało się do niewoli. Co negus 
Ja n  uczynił z nimi, nie wiadomo, zauważono na 
tomiast, że na rynku carogrodzkim spadła nagle 
cena niewolników, przeznaczonych specjalnie na 
straż do haremów

Negus Jan  był jako człowiek bardzo religij­
nym i dobrym chrześcjaninem, ale jako negus nie 
zabawiał się w parlamentarne fraszki, a s ła ­
bością nie psuł miłycń swych poddanych. Miał 
lwy tresowane i niezmiernie żarłoczne, miał gwar- 
dję ubraną i uzbrojoną po europejsku, ale nie r o ­
zumiejącą się wcale na żartach i skrupułach... 
W  Abisynji panował tady wzorowy ład i porzą 
dek i kraj ten byłby coraz szczęśliwszy pod tak 
o niego dbałą powagą opiekuńczą, gdyby nie to, 
że jenerałowie negusa zaczęli się bawić w naśla­
downictwo swego mistrza...

J a k  skoro który dostał w zarząd prowincję, 
podawał się wnet do dyna isji i ogłaszał udzielnym 
księciem; ztąd liczne wojny domowe, w k tó ­
rych negus Jan  był zawsze zwycięzcą, ale z tym 
fatalnym skutkiem, że zwycięzki jeuerał w m ie j­
sce zwyciężonego ogłaszał się udzielnym.

Te psoty przeszły w system, Jzdenerwowały 
negusa, a potem wyzuły go z równowagi umy­
słu. Nieroztropnie rzucił się w wo’uę z podwła­
dnym sobie królem Szoa, Menelikiem. Ale tym 
razem nietylko pobitym lecz i zabitym został.

Rozbita na mnóstwo udzielnośei Abisynja, 
znajduje się obecnie w całej pełni domowej woj­
ny. O godność zwierzchniego negusa rozpierają 
się Mmelik, Ras-Alula i jakiś  synowiec Teodora. 
Na z,amęt tak ugólny czyhały tylko Włochy i 
szykują się właśnie wykonać wielki cios, lub przy 
najmniej zająć tak upragnione punkty jak Keren i 
płasko wzgórze Asmara...

W sprawie młodzieży akademickiej.
Od pewnego czasu dziennikarstwo krajowe 

zajranje się sprawami młodzieży uniwersyteckiej i 
jej stosunku do władz akademickich. Nie byłoby 
w tem nic zdrożnego, gdyby nie t o ,  że pewno 
dzienniki zamiast łagodzić te stosunki, jakoteż nie­
porozumienia powstałe w łonie samej młodzieży — 
starają się owszem te stosunki zaostrzyć, a wszel­
kie wyrównanie konfliktów uczynić niemożliwem. 
Jaki jest cel tego postępowania — trudno dociec — 
to jednak pew ne, że wszelkie podburzanie mło­
dzieży do czynnego oporu, nie może wyjść na jej 
korzyść.

Nigdy przecież nie należy zapom inać, że 
młodzież akademicka przysposabia się dopiero do 
życia publicznego, a to przysposobienie jei polega 
z jednej strony na tern, aby jaknąjwiększą ilość 
wiedzy pożytecznej zdobyła i powtóre, aby b orąc 
czynny udział w życiu towarzystw akademickich, 
zaprawiała się do pracy dla dobra ogółu

Jest to pole bardzo obszerne i wdzięczne i 
w tym kierunku nikt, a przedewszy-tkiem władze 
akademickie, nie czynią młodzieży żadnych zgoła 
trudności. Towarzystw akademickich na naszym 
uniwersytecie jest  5 ; wszystkie o n e , w obrębie 
statutów które sama młodzież uchwaliła, rozwijają 
się swobodnie, a kiedy władze polityczne wydały 
zarządzenia, mające na celu ścieśnić do pewnego 
stopnia działalność tak zwanych kółek naukowych, 
wówczas Senat akademicki stanął w obronie tych 
instytucyj, a rektor zezwolił na odbycie się dwóch 
wieców akademickich w muraeh uniwersyteckich, 
celem wniesienia rekursu przeciwko zarządzeniom 
ck. policji. Jak  wiadomo, legalna ta walka, po­
siłkowana przez władze akademickie, skończyła się 
pomyślnie dla interesów młodzieży. Wkrótce j e ­
dnak potem, pewna część młodzieży, nlegając pod­
szeptom ludzi n iepowołanych, zorganizowała ów 
niefortunny ogólny wiec wszelkiej uczącej się 
młodzieży w sali ratuszowej. Na wiecu tym, obok 
spraw ściśle akademickich, jakiemi były rozdaw­
nictwo stypendyj i uzupełnienie uniwersytetu 
lwowskiego wydziałem lekarskim — co i t  n a ­
rach  uniwersyteckich mogło być dyskutowano —  
postanowiono zająć się skasowaniem wydziału teo­
logicznego, rozwiązaniem kwestji emancypacji ko­
biet, założeniem szkoły rab inack ie j , usunięciem 
obecnego ministra oświaty, pomnożeniem głosów 
włrylnych w Sejmie, uchwaleniem protestu prze­

ciwko zachowaniu się starostów w obec wyborów 
do Sejmu i Bady państwa i wielu innemi podo- 
bnemi kwestjami. A nie szło tu wcale o koleżeń­
ską pogadankę w tych sprawach, ale o wytworze­
nie stałego organu (komitetu wykonawczego), który 
miał się narzucić społeczeństwu jako jego kierow­
nik i zbawca. Na takie zachcianki młodzieży —  
wśród której byli ukończeni uczniowie czterech 
niższych klas gimnazjalnych, (uczniowie szkoły 
leśnej) —  nikt rozsądny zgodzić się nie mógł, 
chyba gdyby komu zależeć na tem mogło, aby 
naszą , zresztą tak zacną i szlachetną młodzież, 
chciano raz na zawsze ośmieszyć. Tego zamiaru 
władze aKademickie żywić nie mogły, wydały też 
formalny zakaz brania udziału w tym wiecu.

Zakazu tego nie posłuchano, owszem, dzięki 
podburzaniu niektórych dzienników, polecenia władz 
akademickich wyszydzano publicznie w obec nie- 
dorosłej młodzieży niższych zakładów naukowych. 
W obec takiego stanu rzeczy, musiano przeciwko 
najwięcej opornym zarządzić dochodzenia dyscypli­
narne i na podstawie tych, przystąpić do ukarania 
winnych. W wymiarze sprawiedliwości trzymano 
się ściśle obowiązujących przepisów ; nikogo nie 
pociągnięto do cdpowiedziainośei za jego przeko­
nania naukowe i społeczue, aui za to, co mówił i 
w jakim duchu sprawy referował, — lecz tylko i 
jedynie za przekroczenie ustaw akademickich, za 
nieposłuszeństwo, a nawet jawne lekceważenie po­
leceń Senatu. I  to jest słuszne. Młodzież bowiem 
wstępująca na uniwersytet, w chwili uzyskania 
praw akademickich, daje słowo honoru na to, iż 
ustawy obowiązujące będzie szanowała, a władzom 
akademickim będzie posłuszną, co stwierdza każdy 
podaniem ręki swemu dziekanowi. W inni przeto 
złamania tego uroczystego ślubu powinni być 
skarceni i to się stało. Podobne fakta nie raz już 
miały miejsce, publiczność o tem jednak nie wie, 
bo są to sprawy wewnętrzne, niekwalnlkujące się 
do rozgłosu, a nie jeden ukarauy stał się później 
wzorem honorowego postępowania dla innych w 
skutek czego tak kar? jak i jej skutki zostały mu 
darowane. W tej sprawie stało się jednak inaczej; 
rzecz drobną i b łahą wyśrubowano do znaczenia 
aktualnej kwestji politycznej, nazwiska dyscyplinar­
nie ukaranych młodzieńców nainiepotrzebniei pu­
blikowano w dziennikach, —  zapewEe w myśl ży­
czeń samych oskaiżonych, —  chcąc w ten sposób 
zrobić z nich wrzekomych męczenników, nie wia­
domo tyiKo jakiej idei, —  chyba idei nieposłu­
szeństwa, łamania danego słowa i uieposzanowania 
przewodników w życiu naukowym.

Gzy to dobrze ? Być może, iż komuś zależy 
na tem, by jak najwięcej tworzyć proletarjatu nau- 
wego, wykolejoLcgo z życia, choćby za chwilowe 
mlod zUńcze wybryki, z których nie ma ani po­
żytku’ ani chluby. Ludzie poważniej i głębiej pa­
trzący na to zjawisko, powinniby raczej zachęcać 
młodzież, do użycia całej swej weiwy i zdolności 
do gruntownego przygotowywania się na trudną 
drogę życia obywatelskiego, która przed nią stoi 
otworem

B a n k  r o l n i c z y .
Lwów 11. kwietnia.

Pod przewodnictwem p. Bolesława A u g u -  
s t y n o w i c z a  odbyło się dziś po południu walne 
zgromadzenie członków Banku rolniczego przy 
udziale zaledwie 14 członków.

Przewodniczący w mowie swej starał się zła­
godzić nieco niekorzystne wrażenie, jakie członKO- 
wie odnieść musieli po przeczytaniu sprawozdania 
dyrekcji. P. Augustynowicz podniósł, że Bank 
rolniczy obecnie, gdy składy zbożowe we Lwowie 
i Krakowie wejdą w życie, ma przyszłość przed 
sobą.

Sprawozdanie dyrekcji z czynności przyjęto do 
wiadomości. Następnie ma komisja rewizyina przed­
stawić zgromadzeniu wniosek na udzielenie abso 
lutorjum zarządowi — okazało się jedna t ,  że w 
sali nie ma żadnego z członków te ; komisji. W sku­
tek tego członek rady nadzorczej dr. D ą b r o w ­
s k i  odczytał sprawozlanie tej komisji i na jej 
wniosek udzieliło zgromadzenie absolutorjum d y ­
rekcji i radzie nadzorczej.

Wykazany r. 1888 czysty zysk w kwocie 
5.872 zł. 39 ct. został w ten sposób rozdzielony, 
iż z kwoty tej wydzielono 4.583 z 1. 52 ct. na w y­
równanie udziałów, które w r. 1885 poniosły stra­
ty, po 21 zł. 22 ct., z resety zaś wyznaczono 700 
zł. na  remuneracje dla urzędników, zaś 588 zł. 
przeniesiono na r. b. na rachunek strat i zysków.

W końcu wybrało zgromadzenie do komisji 
rewizyjnej pp. Nikorowicza Antyma, Rayskiego Al­
bina, Lekczyńskiego Czesława i Jaworskiego Ka­
zimierza.

Z prowincji.
Stry j 11. kwietnia. ( W ybór burm istrza). Na­

szej radzie miejskiej ud ło się nareszcie na posiedze 
niu wczorajsze i. wybrać rzeczywistego burmistrza. 
Jest nim p. Zygmunt Zatwarnicki, były poseł na 
Sejm krajowy z miasta Stryja. Jako jeden z najstar­
szych i najdawniejszych mieszkańców Stryja i dziecię 
tego miasta, oddając się od najmłodszych lat na ró- 
żuyeh stanowiskach z niezwykłą sumiennością, wy­
trwałością i bez.-tronnością, a przytem z prawdziwem 
zamiłowaniem sprawom naszej gminy, zna on jak 
najdokładniej jej stosunki i jej potrzeby i słusznie 
przeto spodziewać się po nim można, że i na tem 
zaszczytnem stanowisku zadaniu swemu w zupełności 
odpowie. Wybór ten witamy jako zapowiedź nowej 
ery rozwoju miasta i nowego a skutecznego systemu 
w zarządzie miasta, a oraz jako zupełne i stanowcze 
zerwanie ze smutną tradycją przedpożarową.

Reznltai ten tak pomyślny zawdzięczamy połą­
czeniu się przy wyborze wczorajszym inteligencji i 
zdrowej części mieszczaństwa z najgorętszymi zwo­
lennikami kandydatury p. dra Fruchtmana, a do tego 
sojuszu przyczynił się w znacznej mierze sam p. dr. 
Fruchtman, za co należy mu się słuszne uznanie.

Mamy już więc w radzie miejskiej tyle pożądany 
spokój i może ona teraz swobodnie oddawać się pra­
com, mając właśnie teraz bardzo ważne zadau.a do 
spełnienia.

KRONIKA.
W iadomości osobiste. Artur S u 11 i v a n, słyuny 

autor muzyki „Mikado“ bawi we Wiedniu i prze­
pędza wieczory w JocKey-clubie.

Nekrologja. Aleksander Jastrzębiec K o z ł o w s k i ,  
właściciel dóbr Ochrymowce, w pow. tarnopslskim, 
przeżywszy lat 44, zmarł d. 10. bm. —  Wilhelmina 
z Marterów P e r s k o ,  po dyrektorze b. szkół
realnych w Samboi • ,  y. u ,fa w Krakowie w 70 
roku życia. —  Mikołaj K o w b a s i u k ,  włościanin 
z Wiorbiąża, gLśny w swoim czasie poseł na Sejm 
i do Rady państwa, członek wydziału rady powiato­
wej kołomyjskiej, odsiuaozony 1 rzyżem zasługi, zmarł

DZIENNIE POLSKI z dnia 18 . Kwietnia

w 71 roku życia. —  W Felsztynie w gub. podoi 
skiej, majątku swoim, zmarł Michał Z i e l e n i e w s k i  
w 48 roku życia. —  W Boryszkowcach, w pow. 
Zniahelskim, zmarła Julja z Gadomskich P u ł a w ­
s ka ,  wdowa po Adamie Puławskim.

Kalendarz. Sobota (13.): Justyna. Wschód 
słońca o godzinie 5. min. 24, zachód o godzinie 6. 
min. 39.

M ianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
Henryka Fabiańskiego, Aleksandra Tatzreitera i 
Edwarda Michałowskiego, geometrami ewidencyjnymi 
II klasy, pierwszego dla Gorlic, drugiego dla Roha 
tyna, a ostatniego dla Jasła, Jana Fedyna i Oktawa 
Chmielewskiego mianowano elewami adjutowanymi, a 
Tadeusza Bedronka nieadjutowanym elewem ewiden­
cyjnym.

Bada szkolna kraj. zamianowała Marję Jaworską 
stałą nauczycielką młodszą kierującą szkołą filjalną 
w Dąbrówce.

Dar. Cesarz udzielił gmiuie Łanczyń, w powiecie 
ncdwórniańskim, na budowę kaplicy, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

T em peratu ra . Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczoraj była -j- 8 5°C., najwyższa +  15'0',C., 
najniŻBza 6 4°C.

Na dziś zapowiada 3tacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr z południowego zachodu, średnia 
temperatura doby około -j- 8°C., niebo zamglone, a 
powietrze wilgotne i uiespokojne; deszcz.

Rudera. Przedwczoraj wieczói po godzinie 9. 
runęły dwupiętrowe wychodki w domu pod 1 16 
przy ulicy Zamarstynowskiej, własności Wolfa Krebsa, 
i pociągnęły za sobą ganki obu piątr. Szczęśliwym 
trafem nie uległ żaden z domowników wypadkowi.

W ybór p. Stanisława Gniewosza na wiceprezesa 
gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego zufatał 
przez cesarza zatwierdzony.

Em igracja. Usiłowania zbrodnicze ku nakła­
nianiu ludu do wychodźtwa nie ustają, mimo naj­
większej baczności władz, a szczególniej policji kra­
kowskiej. I tak w Stawiszczach, pow. grybowskim, 
przesłano w kopertach agitacyjne karty dla wielu 
włościan, karty te wszakże wykryto i sparaliżowano 
zabiegi ajentów. Karty te pochodziły od nowo wi­
docznie powstałej firmy, podpisującej się na kartach 
Harrs Kochen, Bremen. Ajenci wskazali nową drogę 
przez Kraków emigrantom, zwracając ich na przy­
stanek zwierzyniecki, który w skutek tego policja 
opieką swoją zaraz otoczyła i dnia onegdajszego już 
przytrzymała na wychodźtwie kilka kobiet z powiatu 
grybowskiego, którym za przewodników służyło paru 
tutejszych niedorostków, wyzyskując po 10 złr. od 
każdej za nlatwienie wyjazdu potajemnie z przystanku. 
Zrobili oni wszakże lepszy interes, bo przytrzymani 
przez policję otrzymali bezpłatne mieszkania wraz z 
pożywaniem w Kryminale na przeciąg 6 tygodni, co 
przecież więcej warte niż 10 złr. Sędzia p. Wójcicki, 
dyktując taką karę, postąpił bardzo praktycznie, od­
straszy to bowiem wielu podobnych amatorów wy­
zyskiwania i ułatwiania emigracji.

0  z K opańskiej szkole wyrobów drzewnych za­
mieściła PresSe w nrze 92. z okazji jubileuszowej 
wy&tawy muzeum austriackiego nader pochlebną 
wzmiankę.

Sam obójstw o. Z Sambora donoszą nam, że je­
den z włościan, trzymany tymczasuwo za jakieś prze­
winienie w areszcie gminnym, poderżnął sobie gardło 
uożem chłopskim Lekarz miejski, skonstatowawszy 
ciężkie uszkodzenie, zarządził przewiezienie samobójcy 
do szpitala

Mierzwiński... hum orystą. Posiadacz wrsokiego 
c bawi się rysowaniem karykatur. Pomimo uspra­
wiedliwionego braku wprawy technicznej, rysunki 
Mierzwińskiego, a zwłaszcza portrety, nie są pozba­
wione podobieństwa, oraz humoru. Wydawca jednego 
z warszawskich pism humorystycznych otrzymał od 
autora kilka szkiców, litóre ukażą się w najbliższym 
numerze tegoż pisma.

Oryginalny pom ysł powzięła artystyczna spółka 
warszawskich malarzy, rzeźbiarzy i architektów. Oto 
ni mniej ni więcej, tylko na ostatniem zebraniu swo- 
jem postanowiła wprowadzić bprzedaż dzieł sztuki... 
na r a ty ! I w ten sposób każdy, kto będzie chciał 
przyozdobić ognisko swoje rodzinne utworami sztuki, 
a komu okoliczności nie pozwalają nr wydanie odrazu 
kilkaset albo kilkudziesięciu rubli, będzie to mógł 
uczynić w sposób przystępniejszy dla siebie daleko. 
Być może tedy, iż ze ścian mieszkań osób średnio 
zamożnych, znikną rozmaite olejodruki i inne boho­
mazy, które wrzekumo mają je zdobić, w rzeczy­
wistości zaś szpecą tylko....

Możeby i lwowscy artyści wpadli na podobny 
pomysł.

Sam obójstw o. Według depeszy z Wilna, dnia 
9. bm. po południu, w pociągu, idącym z Białego­
stoku do Wilna, pod Landwerowam, wystrzałem z re­
wolweru pozbawił się życia radca prawny głównego 
Towarzystwa kolei rosyjskich, adwokat przysięgły, 
Klemens Zan, syn Tomasza, znanego przyjaciela i 
towarzysza Mickiewicza. Pozostawił żonę i czworo 
dzieci.

HiC m .lle r . W powiecie gliwickim na pruskim 
Szląsku, szesnastoletnia córka ekonoma Paula, w osa­
dzie Merkelhof, dała dowód niezwykłej odwagi. Pe­
wnego dnia rodzice wyjechali do pobliskiego mia­
steczka. służba zajęty była gdzieindziej, młoda dziew­
czyna zaś została w domu sama. Nagle wdaiła się 
do wnętrza domu banda sześciu ludzi, którzy groźnym 
głosem zażądali pieniędzy. Wtedy hie mulier chwy­
ciła dubeltówkę ojca i dała ognia. Jeden z napastni­
ków śmiertelnie raniony padł na ziemię; towarzysze 
jego djęci oóawą, uciekli.

Kongres szachistów . W dniu 25. zm. otwo- 
rzouo w Now. Jorku szósty kongres szachistów. Wzięło 
w nim udział 21 graczy. Połowę z nich dos'arczył> 
Stany, drugą Europa. Każdy z tych pauów mm-i ro­
zegrać po dwie partje z dwudziestoma pozostałymi. 
Nagród ■ jest siedm: 1000, 750, 600, 5C0, 400, 
300 i 200 dolarów. Gra rozpoczyna się o godz. 1. 
popołudniu i ciągnie się do godz. 11. wieczorem 
z dwugodzinną przerwą pomiędzy g. 5. a 7.

Połączenie telefoniczne staraniem konsurcjum 
risyjsko-francuskiego ma nastąpić pomiędzy Berli­
nem, Warszawą, Peteisburgiem i Moskwą.

C esarz zezwolił, ażeby wielkiemu mistrzowi 
zakonu Johannitów baronowi Ceschi, tudzież wszyst­
kim jego następcom w wielkiem mistrzowstwie przy­
służą! tytuł eminencji, tudzież wszystkie kardynałom 
należne honory.

D efraudanta  Nowaka aresztowane w Monaco.
Na pogrzeb Chevreuila uchwaliła francuska 

izba i senat dać 10.000 franków.
Z dziedziny dziennikarstw a. Istniejące od lat 

kilku angielskie „Towarzystwo dziennikarzy", według 
uchwały, powziętej na jednem z ostatnich posiedzeń 
w Bristonie, zamienić się ma na rodzaj instytutu, 
którego celem będzie podniesienie powagi prasy. 
Między innemi postanowiono także, aby każdy przy­
bywający w pizyszłości <złonek Towarzystwa dopu­
szczany był tylko na zasadzie egzaminu, stwierdza­
jącego uzdolnienie jego dziennikarskie. Po egzaminie 
wydawane mają być dyplomy.

Oba rau ty  onegdajsze, zarówno Koła literackiego, 
jak i ów na oele dobroczynne, który odbył się w

kasynie miejskiem, nie cieszymy s:ę zbytnim natłokiem 
uczestników. Tu i tam liczba gości nie o wiele prze­
wyższała setkę. Na raucie w kasynie miejsaiem pro­
dukowała się muzyka wojskowa pułku 30, a nadto 
p. Woleński wygłosił deklamację. W Kole literackiem 
natomiast wykonano produkcje przeważnie wokalne, 
za które zbierały oklaski pani Eeindlowa, panny 
Bartch, Rauchówny, Sidorowiczówna i Wolska, jako­
też pp. Hamer i Lewicki. Pan Poselt fdegrał pięknie 
„Legendę" i „Dudziarza" Wieniawskiegt na skrzypce, 
a pp. Wszelaczyński i Niewiadomski obdarzyli zebra­
nych nadprogramowym numerem fortepianowym. Mo­
nolog, wygłoszony przez p. Skalskiego, w zastęp­
stwie dyr. p. Barącza, wywołał huczne oklaski.

Kierownictwo artystyczne części wokalno-muzy- 
kalnej spoczywało w rękach pana Walerego Wyso­
ckiego.

Raut skończył się po północy.
W łamanie się. Onegdajszej nocy niewyśledzeni 

złodzieje włamali się na strych domu przy ul. Koper­
nika 1. 32. i zabrali bieliznę świeżo wypraną, warto­
ści 50 złr. należącą do Sabiny Schulz.

Niebezpiecznego złodzieja kieszonkowego Fran­
ciszka Pohoreckiego, schwytano onegdaj rano w Wo­
łoskiej cerkwi, w chwili, gdy tenże wyciągnął Kata­
ry n ie  Wordeckiej z kieszeni pugilares.

Znaczną kradzież popełniono w nocy z d. 10. 
bm. w Czerczu, na szkodę pani M. T. Lokaj, Antoni 
(nazwitko niewiadome) zbiegł ze słnżby, skradłszy 
400 złr. gotówką i rozmaite kosztowności, wartości 
3000 złr. Złodziej liczy lat 25, jest zwrostu średnie­
go, brunet, szczupły, o małym czarnym wąsiku.

Między skrauzionemi kosztownościami znajdowały 
się: remontoir damski złoty, biansoleta z włosów 
z brylantami, broszka (antyk), kolczyki brylan­
towe itd.

„Paulus66
Feliksa M endelssohna - Bartholdy.

Pomiędzy nowszymi mistrzami, którzy d a ­
wnych klasycznych form używali, odświeżając je 
duchem własnej indywidualności, Feliks Mendels­
sohn-Bartholdy jedno z pierwszych miejsc zajmuje. 
Les oddał mu w rękę duchową spuściznę po mi­
strzach zeszłego wieku. Obdarzony nadzwyczajnym 
talentem, wychowany wśród dostatków .material­
nych, wśród wykwintnej atmosfery domu rodzi­
cielskiego, w którym zamiłowanie nauki i sztuk 
pięknych było dlań równ.e niedostępnem jak i go­
rąca miłość rodzicielska, nabył we wcześn/ch 
latach owe uwielbienie dla pięknei formy, cechu­
jące jego wszystkie bez wyjątku kompozycje, ów 
niezamącony spokój duszy przeglądający z utworów 
jego, które jak kryształ jasne i przejrzyste try­
skają ogniem barw, uwięzionym pod oszlifowaną 
kunsztownie powierzchnią. Wykształcenie umysłu, 
systematyczne, uplanowane; rozwój fizyczny pro­
wadzony prawidłowo, z góry obmyślane wytworze­
nie harmonji w duszy, sercu i umyśle, pozosta­
wiło na dziełach Mendelssohna niezatarte piętno i 
stało się z jednej strony źródłem ich doskonałości, 
jak z drugiej także pewnych niedostatków. Brak 
silniejszych wzruszeń i brak przeszkód, z któremi 
młodociana indywidualność artystyczna łamaćby 
się musiała, wytworzyły tę miękkość, która przy 
wybitnych formach nieraz stała się prawie słabo­
ścią; one też nie dozwoliły tej naturze nawskróś 
artystycznej nawet przy gienjalnych zdolnościach 
Wyróść do potęgi takiego Beethovena, któregu 
wielkim mistrzem, większym może niż najznako­
mitszy koutrapuukcista, była szkoła życia gorżka, 
pełna cierpień.

„Mendelssohn ist ein G o ttP — powiedział w 
zapale Schuman —  miał jednak niewątpliwie ua 
myśli ową wielkość, która rządzi sercami ludzkie- 
mi, spoglądając do ich wnętrza tylko z wysokości 
swojej, ową potęgę, dla której stworzenie formy 
jest igraszką, która wreszcie posiada siłę dokona­
nia wszystkiego, w drodze swej wszechwiedzy i 
wszechmocy... Myślał zapewne o klasycznym Jo ­
wiszu. Istotnie, Mendelssohn swoim spokojem i 
zadziwiającą bystrością umysłu i gienjuszu spraw'a 
wrażenie mitycznego bóstwa.

Zdawałoby się tedy, iż wszystkie działy sztuki 
muzycznej były mu równie dostępne i należałoby 
nawet wnosić, iż opera wymagająca największej 
obiektywności powinnaby znaleźć w nim jednego 
z najwybitniejszych twórców. Tak jednak nie byłe, 
Mendelssohn wykształcony pod kierownictwem Zel- 
tera i Ludwika Bergera, zwolenników klasycyzmu, 
zapatrzony ua wzory Bacha i Hiiulla, powstrzymy­
wany z lekka w zapałach nowatorskich przez 
swych nauczycieli i ojca, stronił od opery, której 
kieruuek owładnięty w owych czasach przez Ros­
siniego i Majerbeera z pewnością usposobieniu 
jego i wyobrażeniom o sztuce nie odpowiadał. Do 
przeprowadzenia na tem polu reformy nie czuł się 
powołany —  wszelka rewolucja była mu prze­
ciwną, wolał zająć stanowisko owego jasnego gie- 
njusza, który z rożczką oliwLą w dłoni stanął na 
rozdrożu klasycyzmu z romantyzmem i obie szkoły 
skinieniem swej zaklętej batuty w mistrzowskich 
swych dziełach połączył.

Taką była działalność M. ndelsshona, jako dy- 
rygen ti  (on odgrzebał zapomniane arcydzieło Ba­
cha „muzykę pasyjną"), takąż jako kompozytora.

Usposobienie wewnętrzne, cześć dla starych 
mistrzów, zwłaszcza dla Bacha, znawstwo ich mu­
zyki — podały mu w rękę to pióro, klórem spi­
sywał muzykę swego „Paulusa." Żadne bowiem 
dzieło jego nie nosi tak wybitnie cech zespolenia 
dawnych tradycyj i form z pojęciami nowocze- 
sne in i; żadne nie odzwierciedla powyższej ten­
dencji jego w sposób równie jasny i mistrzowski, 
a przytem pełny młodzieńczych sił.

Wiadomo, iż wielki kompozytor XVIII. stu­
lecia, Handel, straciwszy na przedsiębiorstwie ope- 
rowem, zbrzydził sobie zupełnie ten rodzaj mu­
zyki, wtóry zresztą naturze jego nie odpowiadał i 
rozpoczął pisać oratorja. Mendelssohn refleksyjny 
i wykształcony, przytem ni^ potrzebujący dla 
chleba ubiegać się o względy publiczności, w stą ­
pił na tę drogę o wiple wcześniej, gdy w dwu­
dziestym drugim roku rozpoczął pracę nad pierw- 
szem oratorjum, Które zarazem było pierwszem 
jego dziełem wokalno-orkiestralnem ua wielkie 
rozmiary. Młodzieńczej bowiem opery „Weseie 
w Camaeho" niepodobna liczyć do rzędu dojrza­
łych utworów —  inne zaś kompozycje, jakkolwiek 
prawie wszystkie stojące już na poważnej wyso­
kości, należą do zakresu instrumentalnych.

Myśl stworzenia „Panlusa" powstała u M en­
delssohna w czasie jego pobytu w Dusseldorfie, 
gdzie zajmował stanowisko dyrygenta koncertów i 
muzyki kościelnej, a chwilowo nawet wspólnie 
z Imermauem kierował przedstawieniami teatral- 
nemi. Tamże w roku 1833 rozpoczął kompozycję 
„Paulusa."

Oratorjum to skomponowane do tekstu biolij- 
nrgo zbliża się wielce do „muzyki pasyjnej" B a­
cha i t. zw. „Weihnachtsoratorium." Gdy jednak 
obydwa te dzieła znajdują w całości swój tekst 
prawie gotowy w odnośnych ustępach pisma św.

nowego testamentu, to przeciwnie historja nawró­
cenia i apostolstwa św. Pawła, nie występuje ni­
gdzie osobno tylko wiąże się z całością dziejów 
pierwszego chrześcjaństwa. Mendelssohn zmuszo­
ny był tedy wyszukiwać odpowiednie ustępy i w 
tej drodze utworzył tekst do oratorjum. Jak  su 
mienną była ta praca świadczą listy jego z owego 
czasu, w których porozumiewa się z kaznodzieją 
Schubringem, zapytując go o zdanie, czy jak 
szczegół historyczny nie został opuszczony lub błę­
dnie przedstawiony, czy charakter św. Pawła i j e ­
go nauk we właściwem występuje świetle i t. p. 
Późniejsze uwagi Schubringf przyjął Mendelssohn 
z wdzięcznością wszystkie bez wyjątku i zastoso­
wał się do nich.

W konstrukcji swej różni się oratorjuni „P au ­
lus" od „muzyki pasyjnej" Bacha tem, iż opowia­
danie tak ważną spełniające rolę w tego rodzaju 
kompozycji, nie jest powierzone jednej osobie ale 
według sytuacji, lub charakteru różnym głosom. 
Zresztą jednak osobistości jak Paulus (Paweł), S te ­
fan, Ananias i Barnaba występują wszędzie z ma 
łemi wyjątkami, na sposób dramatyczny.

Chorałem „Przebudźcie s i ę !“ rozpoczyna się 
uwertura, która w słodkich i łagodnych tonach 
po raz pierwszy daje słyszeć to wezwanie. W dal­
szym ciągu po dłuższem krążeuiu iuuego tematu, 
wzrastającego do wielkiej gwałtownej siły, powraca 
chorał brzmiący zwycięzko dźwiękami całej or­
kiestry. Jestto prosta, niewyszukana treść, zresztą 
czysto muzycznej natury, jaką z owego wstępu do 
oratorjum z łatwością wydobyć można. Tworzy 
oua obraz głównej myśl dzieła, którego ziarno 
tkwi w n a w r ó c e n i u  s i ę  Saulusa. Pierwsze 
chóry podają nam słowa głębokiej wiary, jaka 
silnie tkwi w sercach pierwszej chrzescjańskiej 
gminy. Tu spotykam^ też skargę na prześladowa­
nie a wkrótce obraz pierwszego męczeństwa prze­
suwa się przed naszą wyobraźnią. Fałszywi świad­
kowie oskarżają Stefana o bluźnierstwo, a lud ka­
mienuje go. Wśród hymnów niebiańskich umiera 
Stefan. Głos nadziemski, odzywający się ostrzeże­
niem: „Jeruzalem, ty zabijasz swoich proroków!"... 
(arja sopranowa) przebrzmiewa bez echa. Saul 
nawet rozgorzał jeszcze większą nienawiścią i 
udaje się do Damaszku, aby chrześcjan prześlado­
wać. Jedna jedynie arja przedstawia nam Saula, 
pełnego złości przeciw chrześcjanom —  leży też 
w tem poczucie umiarkowania, arja bowiem ta 
gwałtowna i namiętna, wystarcza w zupełności do 
odmalowania usposobienia rozgorzałego prześla­
dowcy. Na drodze do Damaszku, Saul oślepiony 
światłem z nieba, słyszy słowa Chrystusa: „Saulu, 
dlaczego mnie prześladujesz ?“ Słowa te włożone 
w usta chóru kobiecego w tym celu, aby Boskiej 
postaci niu persooifikować w sposób pospolity, 
sprawiają nieopisane, głębokie wrażenie. Chorał 
„Obudźcie się" odzywa się powtórnie powierzony 
puzonom. Ale Saul skruszony przemawia słowami 
ż a lu : „Panie, bądź miłościw" (arja barytonowa je ­
dna z najpiękniejszych) a B :g  posyła Ananjasza, 
aby odjął ślepotę Saulowi i poprowadził go na 
nowej drodze. Dawny prześladowca chrzci się i 
przyjąwszy naukę Pańską, jako Paulus zaczyna ją  
głosić niewiernym. Wspaniały chór na cześć Pana 
zastępów kończy pierwszą część oratorjum i historję 
pierwszego okresr życia wielkiego apostoła.

Część druga, rozpoczynająca się wielkim c h ó ­
rem, okazuje nam Paulusa w całej pełui swej sil­
nej wiary, nauczającego żydów i pogan, obojętne­
go na prześladowanie równie jak na składane mu 
cześć prawie boslą, nieustraszonego wreszcie w 
obec.śmierć.. Paulus i Barnaba, posłannicy Chry­
stusowi, rozsiewają słowc boże, a chó1- wita ich 
jako zwiastunów pokoju. Żydzi jednak pełni n ie­
nawiści, widząc że lud gromadzi się około aposto­
łów, wołają: „jeden jest Bóg a oprócz niego zbaw­
cy nie m a !“ i po naradzie zamierzają zabić P au ­
lusa. Tedy obydwaj apostołowie zwracają się do 
pogan, & gdy w miejscowości Lystra Paulus cu­
downie uzdrawia chorego, zdumieni poganie wi­
tają w nich bożków swoich, Jowisza i Merkurego 
i składają im cześć i ofiarę, (Chór Nr. 35). Ale 
apostołowie rozdzierają szaty swoje i schodzą mię­
dzy lud, aby się przekonał, iż są ludźmi jag inni i 
zwracają mowę swą do t łum u: „Bożkowie wasi 
są fałszywi, jeden jest tylko Bóg, wasza pierś po- 
winua być dlać świątyuią." (Nr. 36 Arja Paulusa). 
Na to lud burzy się przeciw apostołom i wzywa­
jąc żydów dc pomocy porywa za kamienie. Pan 
jednak chroni od śmierci sługę swego przemawia­
jąc do Paulusa: „Bądź mi wiernym a otrzymasz
koronę swpgo życia." (Nr. 40 arja tenorowa). I 
odchodzi Paulus dalej żegnając się z gminą Efezu, 
która go słowami miłości zatrzymać usiłuje. Za­
kończenie oratorjum nie przynosi już nam mę­
czeńskiej śmierci apostoła, pozwą a się jej raczej 
domyślać. Wspaniały chór ostami śpiewa chwałę 
dziełu nawrócenia i boskiego posłannictwa, koń­
cząc s łow am i: „Chwal duszo moja Imię Pańskie i 
wy aniołowie chwalcie j e !“

Taką jest treść olbrzymiego dzieła Mendels­
sohna, które usłyszymy wykonane w niedzielę — 
podajemy ją w przekenaniu, iż wielu słuchaczom 
nieznającym kompozycj i ułatwi jej zrozumienie.
0  warunkach, w jakich tworzył swe oratorjum, 
wspomnieliśmy na początku — rozbiór poszczegól­
nych muzycznych numerów na razie nie posiada 
dla czytelnika większego znaczenia, Staraliśmy się 
tylko nawiasowo o piękności główniejszych ustę­
pów wspomnieć. Całość jest wspaniała, niby im­
ponująca gotycka budowa, która wzbudza w nas 
podziw swym ogromem, proporcjami, kształtem i 
symboliką — wątpić też nie należy, że przez 
publiczność uaszą zostanie zrozumianą, zwłaszcza, 
jeżeli wykonanie staranne odpowie wielkiemu 
zadaniu.

S t. N iewiadom ski.

Rada miasta Lwowa.
( m )  Lwów 11. marca. Przewodniczył p. pre­

zydent Mochnacki. Z porządku dziennego miała 
rada przystąpić do ostatecznego ukonstytuowania 
się, t. j do wyboru kilku jeszcze komisyj i dele- 
gacyj jako to : krmisji administracyjnej, prawni­
czej, dyscyplinarnej i delegatów do rad szkolnych
1 fundacji skarbkowskiej. V radzie przed posie­
dzeniem krążyło kilka kart z kandydatami, pomię­
dzy temi karty drukowane, najlepiej ułożone, z tem 
wszystkiem jednak do wyboru nie przyszło, gdyż 
p. Markiewicz, który w nowej kadencji tak często 
zabierał głos —  nie omieszkał i tym razem po­
stawić odraczającego wniosku w formie przekaza­
nia tej sprawy komisji matce, złożonej z prezesów 
i wiceprezesów sekcyj. Czy wniosek podobny w 
obee, tego i i kandydaci do pojedynczych komisyj 
dawno już w gronie radnych byli omówieni — 
był potrzebny ? Bardzo wątpimy. Z tem wszyst­
kiem wniosek p. M. przeszedł i sprawa wyboru 
odwlecze się znów na jakiś czas.

Wnioski sekcji I I I .  w sprawie odnowienia 
kontraktu z p. Baranowskim co dr dostawy kostek
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porfirowych z kamieniołomów w Trzebini na dal­
sze trzy lata zostały przyjęte.

Celem ostatecznego porozumienia aię co  d o  
b u d o w y  m u z e u m  i s z k o ł y  p r z e m y s ł o ­
w e  j z dyrekcją kasy oszczędności wybrano komi­
sję złożoną z dra Piętaka, Janowskiego i Schaye- 
ra, a to z z u p e ł n e m  p e ł n o m o c n i c t w e m  
d a l s z e g o  d z i a ł a n i a .  W skład tej komisji, 
której przewodniczyć będzie p. prezydent miasta, 
lub jego zastępca, wchodzić będą szef biura pierw­
szego, szef biura trzeciego magistratu i p. Hoch- 
berger.

W  obec tego należy się spodziewać, że spra­
wa budowy tych gmachów zostanie teraz przy­
spieszoną.

W dalszem ciągu posiedzenia przyjęto legat 
ś. p. Jakóba Priestera na rzecz św. Łazarza, a to 
w kwocie 200 zł.

Po dłuższej dyskusji, w której zabirah głos 
pp. dr. Siroynowski, Piepes, c l . Byk, Kędzierski 
i Bamułt uen walono w B r z u c h o w i c a e .  h prze­
znaczyć 24 morgów, grantów położonych w pobli­
żu dworca kolejowego, celem rozparcelowania, d a ­
lej postanowiono wybudować tamże studnię kosz­
tem 800 z ł , zaś z gruntu przeznaczonego do p a r­
celacji uchwalono sprzedać jeden mórg budowni­
czemu, p. Winiarzowi za cenę 400 zł.

Nadto wybrana ma być specjalna komisja 
złożona z dwóch członkow komisji dóbr, dwóch 
członków sekcji H . i dwóch sekcji IV. Sprawę 
tę referował dr. Roszkowski.

Nastąpiło losowanie posagów po 150 zł. z 
fundacji arcyksiężn- -zki Gizeli.

Upoważnionych do losowania było 15 z ogól­
nej liczby 24.

Losy ciągnął senior rady p. S t o k o w s k i .
Wyciągnięte zostały trzy kartki zawierające 

następujące nazwiska kompeientes :
Stanisława K a s z c z u k ,  Jadwiga Antonina 

W o l a ń s k a  iM a r ja  Franciszka K u ź m i ń s k a .
O godz. 8. po wyczerpaniu porządku dzien­

nego zarządził p. prezydent posiedzenie tajne, na 
którem zamianowano starszym iużynierem (z p ła ­
cą 1600 zł., kwaterowem 860 i dwoms kwinkwe- 
njami po 200 zł ) dotychczasowego inżyniera p. W in­
centego G ó r e  e k i e g o .

Dotychczasowemu inżynierowi p. Leonardo­
wi A l e k s a n d r o w i c z o w i  nadano tytuł s tar­
szego inżyniera.

Wiadomość Lterackf© i artystyczne.
Wiadomości osobiste. D ziś w sobotę wystąpi 

na krakowskiej scenie pani Gabrjela Śnieżko Z a ­
p o l s k a  w  komedji Hm ryka Ibsena pt. „Nora“ w 
roli tytułowej.

P. G ustaw  Fiszer daje obecnie przedstawienie 
w  Samborze. Na onegdajszem (10. bm .) sala kasy­
nowa tamtejsza była przepełnioną. D rugie przedsta­
wienie t ,mże daje p. Fiszer dzisiaj.

Z izby sądowej.
L w ó w  12 kwietnia.

(Eclio zbrodni kukizowskiej).
(w .)  D ziś przed tiybunałem  wyrokującym, z ło ­

żonym i  ladców  pp. : D  u n i e  w i e ż a ,  j;ku prze­
wodniczącego, N i t a r s k i e g o ,  F u g e r a  i B o g d a -  
n i e g o  jako wotantów, rozpoczęła się rozprawa g łó ­
wna przeciw W ojciechowi G n o t o w i , liczącemu lat 
29 , z Zirudziec, żonatemu, ojcu dwojga dzieci; za- 
robnikowi zam ieszkałem u w Kuktzowie, karanemu za 
zbrodnię kradzieży

Jak czytelnikom naszym wiadomo z rozprawy 
kukizowskiei d 10 grudnia 1 888 , Wojciech Gnot 
przed zwierzchnością gminną a mianowicie przed Jó­
zefem Kwasikiem, naczelnikiem gminy i Wojciechem  
Jamrogiem, żandarmem, a następnie przed sędzią 
śledczym tamże urzędującym, w reszcie w d. 2. lutego 
we Lwowie przy rozprawie głównej w sądzie krajo­
w ym  w sp awie usiłowanego morderstwa rozbójni­
czego na osobie ks. Tehorznickiego, jako świadek 
Błuchany, f a ł s z y w i e  o b w i n i ł  W incentego Kra- 
jew  .kiego i Jana Lucia, o zbrodnię rabunku, jakoby 
przez to dokonaną, że w nocy z 29. na 30 lipca 
1 8 8 8  w Kukizowie w zamiarze owładnięcia majątku 
ks. Jana Tehorznickiego, gw ałt mu zadali, rucho­
mość jego zabrali i sobie przyw łaszczyli, czem dopu
śc ił się zbrodni oszczerstwa w § 209 . u. k. określo­
nej. Dalej prokuraforja oskarża Gnota, że d. 9.u  v;j. r  “ '

grudnia zabrał ze skarbonki, umieszczonej w ko­
ściółku kukizowskim , kwotę 2 złr. 6 cnt., czem się 
znowu dopuścił przestępstwa kradzieży z § 4 6 0 . 
ust kam.

Nadto prócz Gnota oskarża jrokuratorja państwa 
Tomasza T y m c z u k a ,  tkacza, kilka razy za zbrodnię 
kradz'eżj karanego, również o zbrodnię oszczerstwa, 
a to popełnionej w teD sposób, iż tenże przed za­
rządcą więzień i w obec sędziego śledczego przy 
rozprawie „łownej jako świadek słuchany obwinił 
również fałszywie Krajewskiego o zmyśloną zbrodnię 
spółwiny rabunku.

Akt oskarżenia, obejmujący 10 arkuszy, opowiada 
szczegółowo, jak to Gnot, przychwycony w kościółku  
kukizowekim na kradzieży, zażądał później, by go 
przystawiono do proboszcza, ks. Królickiego, jak 
to rzucił podejrzenie na Krajewskiego i drugich, że 
ks. Tehorznickiego mordowali, dalej przytacza akt 
oskaiżenią zem ania Gnota, uczynione w czasie roz­
prawy głównej kukizowskiej a zmieniające zupełnie 
jego poprzednie twierdzenia, podał bowiem, że to nie 
Krajewski i Lucio, ale że żydzi na ks. Tehorznickiego 
napadli. koli *u konstatuje akt oskarżenia, że 
Cu ot uczynił swoje fałszyw e doniesienie li dla zyska­
nia nagrody 50 0  złr. ogłoszonej za wykrycie spraw­
ców napadu na ks. Tehorznickiego.

Drugi oskarżony Tymczuk, znany również z roz-
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prawy kukizowskiej, ów znakomity autor termiuologji 
złodziejskiej, dzielący krn^zAl na „cichą" i na kra­
dzież z napadu, odsiadujący karę w  czasie całej 
sprawy kukizowsmej, zgodnie z Gnotem opowiadał
0 rzekomych mordercach ks. Tehorznickiego.

„Zeznania Tymczuka i Gnota, powiada akt 
oskarżenia, uzupełniają się w dziwny sposób nawza­
jem. - - Gnot, który z Tomczukiem razem nie sie­
dział, słuchany przy rozprawie z 2. lutego 1889  ze­
znawał o trzech żydach, którzy ks. Tehorznickiego 
mordowali, o Krajewskim, o Abramku itd,, słowem  
nie w yjawił nie innego, jak następne zeznania Tym ­
czuka? Czyją ręka sprzęgła tych dwóch ludzi razem? 
kto połączył ich zeznam a jedną i tą samą myślą, 
która jak nić czerwona snuje się przez te zeznania 
—  śledztwo nie w ydało11.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratorji państwa 
dr. S u m  p e r ,  Tomezuka bronił adwokat ar. Pomia- 
nowski. Tomezuk przesłuchany ob«cnie znowu kręci
1 twierdzi, że to co pierwotnie zeznał, iż zm awiał 
się z Krajewskim, jest prawdą. Zeznanie to podczas 
rozprawy Strzeleckich „ o d w o ł a ł 1', ale n i e  „ z a ­
p r z e  c z y ł .“

Oskarżony Wojciech G n o t  przyznaje się do kra­
dzieży i oświadcza, że podejrzenie na Krajewskiego 
rzucił dlatego, iż chciał otrzymać nagrodę 500  złr. 
przeznaczoną za wykrycie zbrodniarza, o czem 
sły sza ł na kazaniu. —  O żydach „gadał" dla­
teg o , że nie w iedział „co i jak gudać", a 
m y ś la ł, że mu sąd uwierzy. Na dalsze py­
tania przewodniczącego radcy p. Duniewicza po­
daje Gnot, iż dlatego także rzucił fałszyw e donie­
sienie na Krajewskiego, gdyż m yślał, że w ten spo­
sób uda mu się wykręcić z kradzieży popełnionej 
w kościele. Całą „hisiorję" o Krajewskim w ym yślił 
wtedy, gdy się dowiedział o wszystkich szczegółach  
rabunku.

Dr. S u m  p e r :  Podczas rozprawy powiedziałeś, 
że tybyś coś powiedział, ale się boisz. Teraz nie po­
trzebujesz się obawiać, powiedz więc, coś chciał p. 
przewodniczącemu na osobności powiedzieć.

G r o t :  Ja chciałem mówić o tych „zydziachu. 
Ja nic więcej nie wiem, tyle tylko, żem się złakom ił 
na tych 500  złr.

Na długi szereg pytań prukuratora dra Sumpera, 
który chciał koniecznie dowiedzieć się od Gnota, czy 
i kto go do tego wszystkiego nam ówił, daje Gnct 
odpowiedzi wymijające, lub zachowuje milczenie.

Ostatecznie nic więcej nie zdołano od Gnota w y­
dobyć i przewodniczący zarządził odczytanie rozma­
itych aktów i protokołów z ostatecznej rozprawy ku­
kizowskiej.

Wiedeń 12. kwietnia.
W procesie posła księdza Eichhorna przeciw  

pensjonowanemu profesorowi gimnazjalnemu Riedlowi 
i redaktorowi pisma Oesierreichische Yolkszeitung  
Czerneckiemu zapadł wyrok Ried! skazany na sześć 
tygodni ścisłego aresztu, Czernocki uwolniony.

Gospoda stwi?, przemysł i hai del.
Z a r a z a  p y s k o w a  i racicowa u bydła i świń 

stwierdzoną została w Medowie, Ł ipszynie i Kurzanach 
w powiecie brzeżańskiin, w Ilniku, Radyczu i Ropowsku 
ad Wyaoeko niiue w powiecie turezańskim, w Sorokach 
w powieoie kołomyjskiin, w Ochotnicy w powiecie nowo­
tarskim i w Jeziornie w powiecie złoezowskim, skutkiem 
ezego powiaty, brzeiaiiski, turozański, kołomyjski, zło- 
czowski uznano za zapowietrzoną przestrzeń kraju i za­
broniono wyprowadzać z tyeh powiatów, jakotei wpro­
wadzać do nich bydło rogate, "owee, kozy i św in ie: od­
bywać w tej zapowietrzonej przestrzeni targi na zwierzęta 
racicowe.

Zabroniono również wprowadzać i wywozić świnie 
po za granice kraju z powiatów: kamioneckiego, soka] • 
skiego, cieszanowskiego, łańcuckiego, niskiego, tarno-
brzeakiego, mieleckiego, krakowskiego, chrzanowskiego i 
nowotarskiego, które to powiaty jako podejrzane zostały 
uznane.

Nadto zabroniono ładować i wyładowywać bydło i 
świnie na stacjach kolei Lwowsko-Czerniowieckiej : Ko­
łomyja i Korszów ; kolei Karola Ludwika : Krasne, 
Złoczów Zborów i Jezierna ; kolei państwowej: Cha­
bówka, a zniesiono zakaz ładowania i wyładowania 
bydła i świń na stacji kolejowej w Rzeszowie.

Przegląd polityczny.
* W jednej z ostatnich swych koresp iuden- 

cyj zamieścił nasz wiedeński współpracownik do­
niesienie, że Koło polskie zawarło z wiernokon- 
stytucyjnymi kartel, mający na celu wzajemne 
agnoskowanie kilku wątpliwych wyborów. Koło 
polskie postarało się o zaprzeczenie tej wiadomo­
ści przez Gazetę Lw ow ską . Owoż korespondent 
nasz donosi w tej sp raw ie: „Twierdzenie moje 
utrzymuję w całej pełni. Układ, o którym donio­
słem, acz nie na piśmie —  istnieje przecież. 
Wszelkie wątpliwości w tym kierunku usunie ftkt, 
iż Koło polskie głosować będzie za u z n a n i e m  
wyboru A u s p i t z a ,  przy którym zaszły rażące 
nadużycia."

* Berliński Tageblatl przynosi wiadomość 
w sprawie Asziuowa, rzucającą zupełnie nowe 
światło na tę całą historię. Oto Asziuow ma po­
siadać rządowe upoważnienie do podjęcia wypra­
wy abisyńskiej, a upoważnienie to wystawił mu 
zmarły niedawno minister marynarki, admir ł 
Szestakow. Że minister ten wspierał wyprawę, do ­
starczając jej pieniędzy i broń, o tem wiedziano, 
tego jednak nikt nie mógł przypuszczać, aby się 
dał nakłonić do udzielenia formalnego urzędowego 
upoważnienia. Zdziwiono się też dziś ogólnie na 
wiadomość, iż Aszinow upoważnienie takie posia­
da, a car miał się z teg;o powodu bardzo gnie­
wać.^Niemniej zirytował się car doszłą go wiado­

mością, iż były minister przed śmieicią wy­
stosował b y ł  list do jednej z bardzo wysoko po­
łożonych osobistości, w którym zaleca na swego 
następcę admirała fezwarza i pros1 ową osobistość, 
aby nakłoniła cara do powierzenia mu teki mi- 
nisvra marynarki mimo, iż nosi niemieckie nazwi­
sko. Wyraża też zgasły minister nadzieję, że car 
nie ulegnie w tym wypadku nurtującym dziś 
w Rosji a n t i n i e m i e c k i m  wpływom.

* Wypadki w Rumunji pilnie są strzeżone 
przez prasę niemiecką i rosyjską. Obie strony nie 
ufają sonie i czynią najróżnorodniejsze zarzuty. 
Niemcy posądzają Rosję, iż dąży do stanowczego 
ugruntowania tam swego wpływu, na odwrót po­
sądza o to samo Rosja Bismarka, Który chce mieć 
ciągle w ręku lont, mogący zapalić na zawołanie 
mmę zwaną „kwestją wschodnią". „Polityka ks. 
Bismarka — pisze Sw iet —  to niemiecki klin, 
wciskający się za pomocą Rumunji między Rosję 
i ludy bałkańskie i rozdzielający siłą bratnie 
szczepy. W  interesie własnym i tych ludów obo­
wiązkiem jest  Rosji machinacje te niemieckie zni­
szczyć. Pierwszym krokiem ku temu — ? zdanie 
to podziela cała prasa rosyjska —  byłoby usu­
nięcie króla Karola czy to dobrowolne, czy nawet 
przymusowe. Fak t taki oddziałałby zresztą k o ­
rzystnie i na stosunki w BuJgarji i Serbji. “

Najotwarciej omawia sprawę tę, jak zwykle, 
G ra zd a n in : „Ustąpienie króla Karola przyniesie 
w pierwszym rzędzie tę korzyść dla Rosji, iż jej 
pozy3ka przyjaźń Rumunów. Austrji obawiać się 
nie potrzebujemy, w sprawie tej musi ona bo­
wiem zachować się równie biernie, jak przy ab­
dykacji Milana. Ważnych, zmuszających ją  do 
tego powodów jest wiele i dlatego Austrja nie 
będzie się sprzeciwiać, aby na tronie rumuńskim 
zasiadł prawdziwy Rumun, a nie Hohenzollern, 
tak samo jak zezwoliła na zmianę w Serbji i
Bułgarji. “

(T e le g r a m y  x I n n y c h  p ism ).
Wiedeń 11. kwietnia. Dziś mogę donieść, że 

rząd stanowczo chce, aby wybory do sejmów od­
były się w czerwcu, zatem władze będą musiały 
pogodzić czynności rekrutacyjne z wyDorczemi. 
(Cm.).

Rzym 11. kwietnia. I ta lie  donosi, że rząd nie 
tak prędko jeszcze poweźmie decyzję w sprawie 
afrykańskiej i oczekuje sprawozdania jenerała 
Bildissery. Większość prasy obstaje jednak zatem , 
aby rząd natychmiast okupował Asrnarę i Keren.

Depretis miał zostawić pamiętniki, któie zo­
staną wkrótce ogłoszone. ( ŁSerl. T g b l).

Z porządku dziennego po przemówieniach 
H e r b s t a  i sprawozdawcy M e  z n i k a ,  przy­
jęto udział państwa w czystym zysku kolei 
północnej ces. Ferdynanda w kwocie 92.000 złr.

Następnie nader szybko załatwiono przedło­
żenie rządowe o pomocy dla powodzian , fundusz 
meljoracyjny i ustawę o kasach zaliczkowych sy­
stemu Reiffeisena.

Prezydent S m o l  k s  złożył posłom życzenia 
świąt wesołych, oświadczając, iż następne posie­
dzenie odbędzie się po świętach.

Wiedeń 12. kwietnia. Dziś odbyło się po 
żegnalne posiedzenie Koła polskiego, na którem 
oświadczył J a w o r s k i ,  iż następne odbędzie się 
2. maja,

Wiedeń 12. kwietnia. K o m i s j a  i z b y  p a ­
n ó w  przyjęła właśnie przedłożenie rządowe o 
uwolnieniu pożyczki propinacyjnej galic. od nale- 
żytości.

Z Rady państwa.
(T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o .” )

W iedeń 12. kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby posłów przedłożył minister sprawie­
dliwości projekt nowego kodeksu karnego, który 
opiera się zupełaie na myśli przewodniej n iemie­
ckiego kodeksu i ma nawet owe §§ „geffekenow- 
skie".

Ks. L i e c h t e n s t e i n  w obszernej mowie 
wykazywał konieczność wzięcia przez Austrję 
udziału w międzynarodowem prawodawstwie robu- 
tniczem.

Po mowach kilku posłów, wuiosek ks. Liech- 
tensteina, formujący to życzenie, został przyjęty 
prawie jednogłośnie.

Nastąpiły obrady nad uwolnieniem od nale- 
żytofci pożyczki propiuacyjnej. Przeciw przema­
wiał B a r e u t h e r .  H e r b s t  motywował zastrze­
żenie, ażeby dla państwa z tytułu wykupna pro­
pinacji nie wynikły żadne szkody.

Minister Z a l e s k i  w sposób wyczerpujący 
omawia całą sprawę i zapewnia, żfł tytuł dyrekcji 
propinacyjnej, mający firmę „c. 1:.“ , nie zobowią­
zuje państwa do żadnych gwarancyjnych obowiąz­
ków. Była to pierwsza mowa wielka Zaleskiego. 
Jasny i wyraźny sposób, w .jaki rzecz całą p zed- 
stawiał, podobał się w ogóle w izbie.

M e n g e r  przyjmuje oświadczenie ministra z 
zadowoleniem do wiadomości, zaznaczył, że prawo 
o wykupnie propinacji jest wyrazem znacznego 
postępu i oświadcza, że głosować będzie za przed­
łożeniem.

Po przemówieniu referenta Meznika, nastąpiła 
rozprawa specjalna, w ciągu której Menger prze1- 
mawiał przeciw uwolnieniu od stempla kwitów, 
opiewających na odbiór sumy odszkodowania, a 
wystawionych przez uprawnionych. Mimo to, 
przy głosowaniu bez dalszej dyskusji przyjęto 
przedłożenie.

Następnie bez debaty uchwalono rezolucję tej 
treści'.„Wzywa się ck. rząd, ażeby postanowienia 
galicyjskich, względnie bukowińskich, ustaw kra­
sowych, normujące gwarancję kraju, zamieszczone 
były w tekstach odnośnych obligaeyj."

Następnie przystąpiono do debaty budżetowej. 
Przy tytule „drukarnie państwowe" przedłożył 
Hock rezolucję, wzywającą rząd, ażeby jak naj­
spieszniej przedłożyć ustawę o budowie liuij kole- 
owycb na północ i na południe. Debatę jednak 
nad tym przedmiotem przerwano.

Wiedeń 12. kwietnia. Na wieczornem posie­
dzeniu, przyjęto tytuł koleje państwowe. W  ten 
sposób załatwiono etat min. handlu.
,:Ą Wiedeń 12. kwietnia. ( Z  izby posłów). 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego mi­
nister skarbu D u n a j e w s k i  odpowiedział na 
interpelację Knotza w sprawie ostemplowania lo­
sów, oświadczając, iż władze otrzymały wcześnie 
instrukcje, a nakład druków zarządzonym został 
jeszcze przed ogłoszeniem ustawy.

Łalwern jest  do zrozumienia — kończy mini­
ster — że przy urzędowaniu, przy którem tysiące 
funkcjonarjuszy jest w ruchu, gdzie niegdzie ja ­
kaś omyłka się zdarzy.

Nowy kodbks karny.
W iedeń 12. kwietnia Projekt nowego kodeksu 

karnego, na który tak dawno oczekiwano, zajmuje 
naturalnie w wysokim stopniu uwagę sfer pra­
wniczych. U wstępu zawiera on liczne ustępy, 
dotyczące zmian postępowania karnego Jednem 
z najważniejszych postanowień jest kompetencja 
sądu zwykłego co do przekroczeń, popełnionych 
przez prasę.

Jeżeli mianowicie oskarżyciel prywatny wnosi 
skargę przeciw prasie o obrazę honoru, to sprawa 
ta w myśl projektu idzie nie przed trybunał przy­
sięgłych ale przed sąd zwykły. Ponieważ ta zmia­
na pociąga za soDą zmianę ustaw zasadniczych, 
do przyjęcia jej więc potrzeba będzie */, więk­
szości.

Nadto są jeszcze inne liczne obostrzenia 
przeciw prasie wymierzone. Jako karę za z b r o ­
d n i ę ,  za którąby dziennik ewentualnie został 
skazany, orzeka nowy kodeks utratę co najmniej 
połowy kaucji.

Właściwy kodeks obejmuje 516 paragrafów. 
Największej zmianie uległy §§, mające charakter 
polityczny

W miejsce dotychczasowego paragrafu 58 — 
zdrada główna — na którą postanowioną była 
kara śmierci, jest 11 nowych paragrafów zatytu­
łowanych : „ Ueuer Staatsverbrechcn  “ obejmują
one : Zbrodnię przeciw życiu i zdrowiu cesarza, 
przeciw ustaw niczemu porządkowi dziedziczenia 
t ro n u , zasadniczym ustawom państwa i kraju, 
przeciw całości państwa. Za zbrodn,ę tę oznacza 
kodeks karę więzienia do lat 5. Za zabicie lub 
skaleczenie cesarza, oznaczoną jest kara śmierci.

Dalej należy t u : zakładanie związków mają­
cych na celu zdradę główna, wzywanie lub za­
chęcanie do czynności podobnych słowem lub dru­
kiem, dawanie pomocy nieprzyjacielowi w czasie 
wojny, zdradzenie innemu rządowi tajemnic stanu 
(paragraf Geffckenowski), nieuprawnione werbowa­
nie żołnierzy dla obcych państw, uprowadzanie re ­
krutów, szpiegowanie, zdradzenie drukiem wojsko­
wych operacyj (w czasie pokoju kara 500 zł., 
w czasie wojny 5 lat więzienia), czynna obraza 
cesarza, lub zagrożenie czynną obrazą temuż, obra­
za słowna cesarza. Karygodnemi są d a le i : obrazy 
innych rodzin panujących, posiów, członków par­
lamentu, delegacji sejmu. Groźba połączona z na­
miarem wpłynięcia na tych ostatnich karaną bę­
dzie więzieniem do lat <5. Fałszowanie wyniku 
wyborów do ciał wybieralnych karane będzie wię­
zieni do 2 lat. Przekupstwo przy wyborach kaia- 
ue będzie obustronnie karą więzienia do 1 roku, 
lub grzywną 1000 zł.

Dawniejsze paragrafy 300— 301 są w kodekńe  
pominięte.

Przeciw socjalistom skierowany jest p a i .1 4 9 :  
„Kto bierze udział w związku mającym na celu 
obalenie instytucji małżeństwa i własności, karany 

i będzie więzieniem do 2 lat.
W nowym projekcie znajdujemy dalej nastę­

pujące zmiany:
W miejsce wy^-azu: A rrest — używa on : 

H a f t ; w miejsce K erkei — G efdngn iss ; zamiast 
schwerer K erker  — Zuehthaus, a nadto przy po­
litycznych zbroduiach Staatsgefdngniss.

Następstwa kary, określone w dotychczasowym 
kodeksie w § 27, zostaną zmienione. § 43. przed­
łożonego projektu powiada że osoona ustawa 
określi, o ile skutkiem wyroku skazującego, traci 
się mandat poselski, bierne i czynne prawo wy­
borcze.

Karygodne działanie, wymierzone przeciw 
obcym, zaprzyjaźnionym państwom, będzie mogło 
być karane tylko na wniosek obcego rządu.

Nowy kodeks zaostrza także karę za podbu­
rzanie przeciw narodowości, religji, lub pojedyń- 
czych klas społeczeństwa przeciw sobie. Dotych­
czasowa kara więzienia od 3 do 6 miesięcy, pod­
wyższoną została na karę ao 1 roku lub grzywną 
do 1000 złr.

Trzynasty rozdział kodeksu traktuje o poje­
dynku. Sekundanci, jakoteż leaarz obecny przy 
pojedynku, są wolni od odpowiedzialności.

Przy kradzieży i oszustwie podwyższono wy­
sokość szkody i tak, zamiast 300 złr. ustanowiono 
1000 złr. jako normę dla ostrzejszego wymiaru 
kary. Oszustwo staje się zbrodnią, jeśli szkoda 
wynosi po nad 50 złr. a nie jak dotychczas 
25 złr.

Zaostrzone są także kary przy bankructwie.

Buda-Peszt 12 kwietnia. U s t a w y  w o j s k o ­
w e  d l a  o b u  p o ł ó w  m c n a r c h j i  z o s t a ł a  
s a n k c j o n o w a n e .

B ude-Peszt 12. kwietnia. Nowi ministrowie 
zostali zaprzysiężeni: brali oni udział w konfe­
rencji partji liberalnej

T i s z a  z a p o w i e d z i a ł  p r o j e k t  z n i e ­
s i e n i a  l o t e r j i .

G rac 12. kwietnia. Battenberg z żoną przybył 
tmaj.

Berlin 12. kwietnia. Ustawa prasowa będzie 
przedm olem obrad rady związkowej dopiero po 
świętach. Badeński delegat wystąpi przeciw niej, 
saski za nią.

KólniSche Zeitung  donosi, iż car, mówiąc o 
głosach dzienników, kióre się biedzą, czy Rosja 
jest mocarstwem europejsklem, czy azjatyckiem, 
rzekł z dumą: „Rosja jest szóstą częścią świata — 
i w myśl tego prowadzi swą politykę".

B ruksela 12. kwietnia. W chwili, gdy Bou- 
laDge*- przybył nc, bal do deputowanego Somre, 
dyplomaci obecni tam wyszli.

Luksem ourg 12. kwietnia. Książę złożył przy­
sięgę po francusku.

B ukareszt 12. kwietnia. Urzędowy dziennik 
ogłasza, że zmiana gabinetu nie wpłynie na poli­
tykę zewnętrzną. Podobne oświadczeni złożył w 
izbie Oatargiu.

S tam buł 12 kwietnia. Milan wyjechał do 
Jerozolimy.

IJ ie d e A  12. kwietnia. Wczoraj zmarł 18 letni syn 
po3ła Kowalskiego.

W ie d e ń  12. kwietnia. Radca sąuu krajowego 
w Rzeszowie, Juljusz F i s c h e r ,  mianowany radcą wyż­
szego 'ądu krajowego.

W ie d e ń  12. kwietnia. Kredyty 29885. Wiadomość
0 zamaehu na „ara dotychczas nie potwierdza się.

W iedeń 12. kwietnia. Wszystkie doniesienia 
Tagblattu, o powołaniu margrabiego W i e 1 o p o 1- 
s k i e g o  do Petersburga, są nieprawdziwe, gdyż 
margrabia bawi obecnie we Wiedniu.

B uaa-Peszt 12. kwietnia. Sejm przyjął usta­
wę o losach. Kilku mówców opozycji nador ostro 
krytykowało postępowanie Dunajewskiego przy 
przedłożeniu austrjackiej ust* wy o ostemplowaniu 
losów. Prezydent mimsirow oświadczył, że postę­
powanie to było wprawdzie prawne, lecz nie sza­
nowało należycie węgiersKich interesów. Prezes 
ministrów zapewnił izbę, że rząd węgierski jak do­
tąd, tak i nadal wszystko uczyni, ażeby bronić in ­
teresów węgierskich.

B ukareszt 12. kwietnia. Wchodząca dopiero 
w życie Agence roumaine  ogłasza następujące 
półurzędowe doniesienie: „Przesilenie ministe­
rialne , jakie Rumunja dopiero co przebyła, 
dało prasie zagranicznej powći do wielorakiego 
mylnego tłumaczenia. Utworzenie nowego ga­
binetu konserwatywnego spowodowane zostało 
wyłącznie wymaganiami sytuacji parlamentarnej 
i względami na politykę w ew nętrzną , a nie ma 
żadnego wpływu na stosunki Romunj: do obcych 
mocarstw".

Rzym 12. kwietnia. Zapewniają, iż król z
Grispim udają sią w drugiej połowie maja do 
Eerlina.

Berlin 12. kwietnia. W edług doniesienia Post 
zaślubiny księcia Fryderyka Leopolda z księżniczką 
holsztyńską Zofją, naznaczone są na dzień 24. 
czerwca.

Berlin 11. kwietnia. Post zaprzecza donie­
sieniu 3 ó rs . Corr. o mianowaniu Badolińskiego 
wielkim ochmistrzem cesarza.

Nowy Jork 12. kwietnia Syn prezydenta S fa- 
uów Harrisona. Russel Harrison, został uwięziony, 
ponieważ wydawany przez niego w Montanie 
dziennik przedrukował artykuły dzieuników w 
Buffalo, zawierające oszczercze oskarżenia przeciw 
Schuylerowi wymierzone. Po złożeniu kaucji w 
kwocie 5000 dolarów zoslał Harrison na wolną 
stopę wypuszczony.

Luj sem burg 12. kwietnia. Przy przyjęciu 
prezydjum izby przez księcia, powitał go prezy- 

' dent serdeczną przemową i upewnił, iż znajdzie 
‘ u ludu sympatję, która mu pobyt w kraju miłym 
■ uczyni. Książę dziękując oświadczył, iż jedyuem
1 jegc staraniem będzie szczęście mieszkańców,
i Przemowy i odpowiedź wygłoszone były w języku 
! francuskim.

Rota przysięgi księcia b rz m i: „Przysięgam
wie-ność królowi i wielkiemu księciu, przysięgam, 
:i konstytucji i prawom krajowym posłusznymiż
będę. Tak mi Boże dopomóż."

Proklamacja nastąpiłr dopiero po złożeniu 
przysięgi.

N ADESŁANE.
SYBOP z PODFOSFORANL WAPNA Pp. 

Grimault et Cie., aptekarzy w Paryżu, jest  p re ­
paratem  uświęconym przez doświadczenie dla 
zapobieżenia i leczeni i c h o r ó b  p i e r s i o ­
w y c h ,  k a s z l u ,  n i e ż y t u  i k a t a r ó w .  
Wzię ość t-go środka od dawna ustaloną została. 
D o.ta tecznem  jest  zapróbować go w porównaniu 
z in u jm i podobnymi d> niego, w ce l i  oddania 
mu pierw z-ństwa i zasługi sprav;dzonych przez 
wszystkich lekarzy, którzy gc przepisują. Pod 
działaniem trgo środKa kaszel się uspakaja, 
|.oty nocne ustają i chorzy o yskują zdrowie 
i tuszę. 963

Dr. Zygmunt Meissels,

Telegramy „Dziennika Polskiego”
W iedeń 12 kwietnia. Struszkiewicz ma zo­

stać według Deutsćh. Ztg. członkiem rady zawia- 
dowczej kolei Karola Ludwika.

odbywszy studja specjalne ua uniwersytetach wiedeu- 
fck m i jagiellońskim osiedli) się w J a r o s ł a w i u  i 

i rozpoczyna z dniem 15. kwietnia prastykę lekarską.

Do d lire jsz e g o  num eru dołącz i się  cennik 
to w arów  korzennych z handlu A lberta  Szkow rona 
w e Lwowie.

J L w ó w ,  s  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 12. kwietnia 18b9 r.

M l * 4 k ro i

i d i  | i ł ł « .  K *rol* L i l i f c i  p* SM r i .  m. k.
„ tw iw ik i  M o ra lfW tesk a -jM k i SM wLw *, 

i M k t  — » f o  p« M  wL w*.
.  kro*y t#w ege g&lŁeyjakiafa MS rf. 

l i f t y  u M o w n  m a I O S  mt.
km fmłi«. 6-prmc. w . a .  .

k ip . fr-pr. w« wyto*. ■ lCLpr. p r tm
k rą )« w « fe  4 1 pM pro  o. w . a. U*. S l L 

k ro d y i. f*U  S~pr*c. w  a.
a ,  4 -prao . w. a. •
a u S-proc. w . a. okroo. ST1.
,  |  4 -proe. w . a . Im  41 I mH
i  a 4 1 pół p r. w .a. okr M I.
p „ 4-proe. w . a. M 1.

■» IM  mi. 
w iata  w . a . w  NhwM

• a a  a >• u
M W  M  I M  B t. 

amiaaoyjm* faMe. k.
l u h w  Bamkn k ra j. S%  w. a . I .  Mm. 

P aS y rak a  k ra j z r. 1871 0*1-  w . a. .  .
„  „  „  IM S w- »•

Ł » > y.
M ao U  K rakow a .

„  Btamioławawa . • • • « ,

JPmkat k o t n i a n U  
PmkM  aM arak i 
M apaloamdor .
P S fiw p o ija l % * » • • »
ftmfcol ronyjaki arabrm f • » • » •

,, p ap la raw y  • •  » •
IM  m arek  n ia e ła a k ie k  • •  •

płaĉ
206 — 
235

żSdajS
209 50 
238 LO 
293 — 
216 —

K u rs  giełdy wiedeńskiej.

100 20 
103 15 

97 — 
100 65

96 — 
100 65
93 60
97 83 
93 —

104 50 
100 50 
104 — 
96 10

27 — 
40 —

6 63
6 65 
9 49

1 36 
1 17 

bS 60

101  20 
104 15

101 65
97 — 

101 65
94 50
98 85 
94 -

67 60 
48 —

105 50
101 fco
106 -  
96 —

80 — 
44 —

6 73 
6 75 
9 63 
9 92 
1 48
1 29

69 60

W l e d e A ,  dn ia  12. k w ie tn ia  1889 r . 
(godz. 1 m in . 45 i  o po łudn iu ).

A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy stw a  górn iczego  . •
„  w ęg ie rsk ie  ban k u  k redy tow ego  
„  B au k u  aug lo -au strjack ieg o
„ U n i o n b a u k u .................................................
,, koiei K aro la  L u d w ik a  . . . .  
,, ko le i pó łnocnej 
„  kolei po łudn iow ej (L om bardy)
„  kolei A l f Ó d z k i e j ........................................
,, koiei p a ń s t w o w e j .......................................
,, ko le i iw o w sk o -czern io w ieck ie j , ,
, ,  ko le i w ęg iereko-pó łuocnu-w scłiodn iej 

L osy  kom unalne  w iedeńsk ie  . . . .  
A kcje  T o w arzy stw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  obligacje in d e m u iz acy jn e  ,
A kc je  ko le i pó łuocno -zachodn . (lit. B. K lbethal) 
L osy re g u la c ji Oisy . . . . . .
A kcje  B au k u  d la  k ra jów  koronnych  
K en ta  w ęg ie rsk a  zło ta  4 -p roc. ,
A kc je  B a n k v e r e i n u ..................................................
R osy jsk i ru b e l pap ierow y  . . , , ,
L o sy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  . . . .
A kc je  k redy tow e . . . . . . .
A kcje  kole i K aro la  L u d w ik a  . . . .
A kcje ko le i po łudn iow ej . . . .
N apo leondo ry  . . . . . . .

B e r i l u ,  dn ia  12. k w ie tn ia  r#
(godz. 1 m in. 45 po po łudn iu ).

Rosyjski rubel papierow y . 
A kcje austrjack le kredytów* . 
A kcje kolmi K arola L u d w ik a . 
A uatrjackte banknoty
A kcjo koU i południow ej (Lom bardy) 

i podymakaRosyjska j wschodnia

daiBiej-
aze

z dn ia 
poprzed

75 59 75 -
906 — 805 —
1?8 {jO IV 8 10
231 — 230 75
218 - 207 —
258 5d 25S —
107 25 106 25
197 50 197 50
246 — 213 25
235 50 236 —
181 - 180 75
147 25 146 60
l l  6 — i l ł  60
105 105 —

9 50 208 25
133 — 133 —
214 50 234 75
102 9 ) 102 56
107 25 116 60

1 28 A 27«14
147 _ 146
29y bo 2Ł8 50

1 
1 

1 
1 -  -

217 20 217 90
158 75 158 60
88 70 88 70

169 60 169 7.)
45 60 46 —
67 80 67 30

Pociąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

z K r a k o w a .......................................
z P odw o łoczysk  . . . .  
z  lłodw o łoczyak  n a  P odzam cze 
z C ze rn io w iec  . . . .  
z l lu s ia ty n a  i  S tan is ław o w a  . 
z B ucby, (Jhyrow a, l lu s ia ty n a , 

S tan ia  ła w o w a , S try ja  . 
z S ucby, C hy row a, S try ja ,  
z B u d a p e sz tu , L a w o c z u e g o , 

K rosna , C hy row a, H usiaty - 
n a ,  S try ja , S tan is ław o w a  . 

z B ełżca  (T om aszow a)
Ze Lwowa odchodzą;

do K ra k o w a . . 
do T odw ołoczysk  
do P o dw o łoczysk  z P o d zam cza  
do C zern iow iec  . 
do S tan isław o w a , H u sia ty n a  
do S try ja , S tan isław ow a, H u ­

s ia ty n a , C hyrow a, S u c h y  . 
do C hyrow a, Suchy . 
do S try ja , S ta n is ła w o w a , H u ­

s ia ty n a , Ł aw ocznego , B u ­
d a p e sz tu , C hy row a, S tróżo- 

do B e łżca  (T om aszow a)

Przyeh. do Stanisławowa:
ze L w o w a .......................................

Odch. ze Stanisławowa:
do L w o w a . . . .

POOląg 
posp . 
w sgl. 

knrj*  f.

Pooiąg
osobo­

w y

P oołąg
osobo­

w y

P o  c ląg

t y

4*03 8-60 9 * 3 8 7 * 1 5
2*20 8*151 ** 7 * O C
2* Od 

8 - 0 0
» -S 8

6-4L a
e * a a

u i * o «

8-23

8-40

3-40

8*26

i-as

4 * 2 0 7*20

6*58

*
8 * 3 0  p

4-11 9-6Ś V 1 0 - 8 5
4*22 10*3?

B
1 1 0 5

9-80
9*20 9-6( 10*08

l i r  35

10-36
8 * 1 0

4*03

7*40

4 * 0 8

4-62 4 * 0 5 5-05 12* 4  1

C e n y  z boża
z dnia 12. kwietnia 1889 r.

D w » g » :  G odziny  o znaczone g rubem l liczbam i, o zn aczą ją  porę
mocną od godziny 6- w ieczó r do 5. i m. 69 ran o .

Pszenica
Żyto
Jęezmień
Owies
Groeh
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konicz ozer,
Koniez biała
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Podwo- | 
łoczyska |

Jaro­
sław

6 3 j — 7'10 6‘ VJ—6'3J 6'------(?'9j b'J5 — .‘JO
5-30 -5-80 5 3J5 —5'75 5 15 -5'70 5 89—G'15
5 75—7-—j5 69—6-75 5'50—S'40 5 75 -7 -  
5-80—o'50,5 7 9 - 6  50 5 7 0 -  6'49 5 80 -6 1 5

•50 10 50 6-— 1 0 —16'------9 50 6 50 11 -
6 50-7 -25  6'------7 25 6 75 - 7 5
12'801S'.0 12 7013 40|10-—11*15

6'75—7-50 
13-— 13-30

50 - 7 5  -  
50 - 6 0  -  
60' -7 5  -

4V—74--------' ----- -— 4 8 —7 4 ' -
5 0 --60 '— 48 -5 9  - 31 -5 5  -

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — ■— do •
Okowita ze 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. 11-73 do

1 2 — .

Brak dowozów wszelkich gatunków oprócz owsa, któ­
rym Rosja zasypuje Cemy tego produktu dla tego spadły.

Koniczyny czerwonej zapasy wyczerpane. Tylko 
w Czernioweaeh są jeszcze nieliczne partje po cenie 
66 zł. do kupienia.

TEATR HR. SKARBKA —  DZIŚ:

M I G N O N
opera w 3- aktacl a 4 odsłonach Ambrożego Thomasa. 
Słowa Carr’ego i Barbiera. Tłómaezeuie Feliksa Szobera.

O S O B Y :
Mignon . Heller
F ilu * Skalska
W ilhelm . Jerzyna
Lotarjbsz Jeromin
Laerte . Laskowski
Żarno . Łomiński
Fryderyk Radwan
Antonio . Fedycokowski
Książe Tyfenbnrg . Święcki
Baron Rosenoerg . Stióżewski
Baronowa Dąbrowska
Kapelmistrz . Antonie wski
Żona kapelmistrza . Ruczkal
Primadonna . J. Wilkus
Śpiewaczka koloraturowa Fitzner
Pierwszy tenor Gamsui
Basista . Miilier
Komik . Pietr&szewski
Aktor . Mielnicki
Aktorka . Zimińska
Druga aktorka W eigel
Trzecia aktorka Sas
Sufler . Pastersk1'
Zafar, skrzypek cyg is Sudlicz
Cyganka . Kalie b

R| ,  * | | O g r o m n y  z a p a s

Na święta! W 3? ! .i  czystych i naturalnych.

1 litr wybom. W INA czystego i naturalnego 44 ct., flaszka 40 ct.Każde wino przed . _ ...
i . , ,  Zieleniak po 55 ,65  i 80ct.,  N ussberger65  ct., W eid linger65  ct.
kupieniem można gratis V6slauer i K losterneuburger 9 0  ct. i wiele innych.

W yborny 2 U Ó D ,  flaszka 50 ct.próbować.

Wielki wybór W Ó D E K , fla-zka od 40 ct. poleca h a n d e l  win i delikatesówJ
Znane z dobroci, wystałe o i  t i »  * ■ i i ■r i w o  p i l z n e ń s & i e , SŁ W ojciec howskiegc

flaszka 20 ct. i zwrot 3 ct, za flaszkę. C Ł u ?  ą ^ r z j  » r  a, ].  t .



D712KNIF POLSKI z duli. 18. Kwietnia 1880.

Drobne ogłoszenia.
Zw racam y uw agę naszyeb ineerentów, i i  chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszei Administracji (glac Marjacki I. 7 . od fron tu ) drobne ogło­
szenia są  codziennie w ykładane w oknie w ystaw y . Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalnośt-i, A dm inistracja 
przyjm ow ać będzie bezpłatnie plany lokalów  oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijaue będą na odrębnej tablicy, tak, ie  jak najszer­
sze koła publiczności b jdą  je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia Dędą również przybijane na tablicy i w ten spo 
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiej, o .“

HTl U L I C A  H A L I C K A  fiTT
Z p ow od u  z w in ię c ia  h a n d lu  

Z U P E Ł N A
1334

WYPRZEDAŻ OBUWIA
wiedeńskiego poniżej cen fabrycznych.

Poniesienia rozmaite.
po 1 '/ , centa od wyrazu.

Pr c in l o w  a n e  w ła n n  j e h  i b ł e r S w  
w i n a  Heygalja Ti l.jsL ie becikami, 

z Mady, butelkami we Lwowie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny N e li­
p a  u e r, ul Kochanowskiego 6.

B z ą d r a  c k o n o m u  z a y  z 10-letnią 
IV  praktyką z najlepszemi świadectwami 
i rekomendacjami, poszukuje od sw. Jana 
posady. Zgłoszenia II J. p. r. Stryszów,
powiat Wadowice. 247

|n |  Ote Halicia mnrn lomn M inta |i i |

Do siewu wiosennego
poleca 12S9

w s z e l k i e  n a s i o n  ł
jai o to : p s z e n i c y ,  z; t a  j a r e ,  o w s y . j ę c z i n i o n a ,  w r k e ,  . n i a ń k ę ,  
b u r a k i  o b e r u d o r f g E i i e ,  k o n i c z y n ę  w o l n a  o d  i a n ł a n k i ,  
o r y g .  f r a n c u s k ą ,  o r y g .  a m e r y k a ń s k i  k o ń s k i  z ą t .  „ T i r g i .  
l i itr ” ,  o r j f i .  a m e r y k a ń s k ą  k n a u r m l z ę  „ l a  p i a t a ” , k n l  a*  
r u d z e  b u k o w i ń s k ą  a r a j o w ą ,  „ U o e b a r ”  jako najlepsze nasienie 
n a  p a s z ę  z i e l o n ą  i sprzedaje takowe nu. rzecz swoich członków 
w miarę zapasów w najcelniejszych gatunkach i po najprzystępniejszych

blinach.

I M \ K  R O L N I C Z Y
w e L w o w ie .

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ u h i i i i

850 morgów roli, 2 mile od Kułoinyi,

Pi e r w a z j  k o n o e s j. p r a ln ia  w e  a pół mili od gościńca murowanego. Na 
L w o w ie . Podpisana ma zaszczyt lar sześć. Zasiewów ozimych i jarych 

uwiadomić P. T. Publiczność, ie  pralnię okoł) 600 morgów. Inwentarz potrzeuny 
swoją, zaopatrzoną 4 maszynami wyrobu|żywy i martwy może być dodany za spłatą 
kiaiu* go, przenosi w dniu 1. maja b. r* półroczną w 3 ratach. Moysa, Gwoidziter®j<
z ul. Krzywej p? 3, do kamienicy przy 
ul. K&u)iern6j, róg tej uliey i Pańskiej 
(gdzie diukarnia \Vgo Budweisera — \is  
a yis c. k. szkoły realnej). Zarazem za­
wiadamia, ie  od 1. maja b. r. przyjmo­
wać l ędzŁ w tej pralni bieliznę tak do 
prania jak prasowania, zarówno od Szan. 
klienteli prywatnej, jak zai/ądów L„telo-

Rosoc-bacz. 1294

^JAN JA R ZY N A !
Hotel Europejski 1020

—™- w Na sezon wiosenny polecam mój obfi- Ą
cie zaopatrzony sk ład  siewników, plu- kfji 
gów, bron, kultywatorów, p o m > do hul 
gnojówek, tudzież innych narzędzi i ^  
maszyn rolniczych, sikawek pożaro- tn  
wych itp. w edług znanego dokładnego j| 
w ykonania po zredukow anych cenach. J

W mym w arstw ie pędzonym parą uskuteczniam reperacje doklaunie, L  
WJ i obliczam najtaniej. J .  W Y G H E B  A i  &
rS£ 1260 fabryka maszyn we Lwowie, ul. Grodeska, I. 47 ‘

Y i

WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

L e D R A P E A U  N A T IO N aT

SZTAIDAR HARODOWY
p ra w d z iw y  fra n o u zk l

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
B A R D Z O  C IE N K I

Leń n io y .j' egzaminowany, posiadający 
kilkuletnią praktykę i dobre świa­

dectwa, w sile wieku, poszukuje posady 
zaraz lub od 1 maja. Łaskawe zgłosze­
nia przyjmuje pod adresem : J. F. poste 
restante. Żółkie v. 243

Na  ś w i ę t a ! do przekładania ciast 
masa migdałowa i orzechowa na ma- 

szyuie granitowej utarta, do nabycia 
w sklepie H e n r y k a  T r e t o r a ,  ulica
Kopernika 3. 242

lU fę iC E y E n a  w sile wieku, umiejący 
ATI mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemiecku ; mogąoy się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. B liż­
sza wiadomość w Administracji .D zien ­
nika Polskiego."

Do m  z ogrodem warziwnyrr i owoco­
wym zaraz do wynajęcia ulica Kocha­

nowskiego 1. 86, dawniej Rury. 239

, , Magazyn wyrobów jubilerskich, złotych I 1
wyeli, kolejowych, zakładów itp. Powo (rebrnyoh poleca znaczny zapas wyrobów, i 
łując się na doziane dotychczas względy odznaczających się trwałością, i dobrym i 
P- T. Publiczności i na ogólno uzna...e . j n . j t a k  własnych jakoteż z pierwszo- 
dia mego zakładu, ze bielizna w nim rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
prana, wychodzi znacznie czyiciojtzą, ani- wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany, 
żeli z prania domowego i że co najmniej ______ __ __
w połowie trwałeść Ich bywa zaoszczę
dzaną — polecam się i nadal łątkowym  
względem P. T. Pań'Gospodyń.

M ar fu  Ś w i d z i .is k a ,  
właścicielka I. konc. pralni we Lwowie.

Dc l e r ż a w a  b o r a y e l n a  330 morgow 
przy kolei i gościńcu z zasiew im. 

ozimemi i jaremi, z dobremi budynkami 
i wszelkiemi inwentarzami dn objęcia. 
Adres wskaże Administracja „Dz. Polek."

C eraty, dywany, chodniki, wszelkie obi­
cia powozowe., poleca najtaniej St. 

W yszyńska. Lwów, Ormiańska 26. 229

Ktohy miał x ł r .  3 0 0  ( t r z y s t a )  do 
w y p o ż y c z e n i a  na w y s o k i  pro­

cent i za p e w n ą  gwarancją, zechce po­
dać sw-śj adres celem bliższego porozu­
mienia sie w Administracji „Dzienui.a* 
p i „ l t f .1 H .  2 0 “ do 2 0 .  k w i e t a l a  
b. r. 248

Ka s y  o g n io t r w a łe  z fabryki reno­
mowanej F. BlazieeM w Wiedniu, 

poleca dom i  masowy N. B r a n d i e r •> e 
Lwowie, ul. Karola Ludwik- 11. 162

Ek o n o m ,  kawaler, Su lat, poshdęjąey 
dłuższą praktykę i cblubne świade­

ctwa w większych gospodarstwach, pra­
gnie zmienić dotychczasową posadę 
z dniem 1. Maja b. i. Łaskawe zgł -szanta 
pod adresem : A. M. poste rest. Komarno 
koło Gródka. 235

lU T le o z a r n ia  Z d r o w i a  przy ulicy 
1*1 Kopernika 1. 16, poleca doskonałe 
obiady i kolacje, w abonamencie lub nie. 
Tamże dostać można od 7. godziny rano 
wyborną kawę.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

F l e ć  pokci, kuchnia ) m  . t 
J e d e n  p-koj kawalerski ) r 
GrodziekieL 2, róg Dominikańskiej i Rynku.

ZAKŁAD RZEŹBIARSKI

W . Z A C  C H I
we Lwowie, ul. W atow a  l. 1

poleca się
n a  s e c o n  I m d o w la a y

panom architektom, inżynierom, budowni- i 
czym i właścicielom realności swój nowo 1 
zbogacony zbiór gotowych modeli orna- ! 
mentów we wszystkich stylach z cementu, | 
wapna hydr»ulicznego i gipsu^ do upię- j 
kbZsń fasad i kamienic, wille 1 salonów. | 

Robota dokładna, ceny niesłychanie | 
lanie, dostawa szybka. 1269

C en n ik i f r a n c o  g ra tis .  j

/ ’ g t T  1, l a  n i c  z u f a ś n l ą c y r l i  n n  m n d y  ! 
H a n d e l

sukna i tow arów  w ełnianych modnych
pod iirnią: 1283 c

J A N  W A L L A C H  I S Y N
we Lwowie, Rynek liczba 33 

Rok założenia 1841
poleca mateije wiosenne i lelnic roku zeszłego jako 

też i resztki tychże po grubo zniżonych cenacu.

W  P A R Y Ż U c <
^ L S Z E R S T W  i  N A & L A l> °

SKŁAD and WNY DLA AUSTRYI: Otto ZLanltz <Ł C\ 1 Stoss Ilu Hlmmcl. 3. w WIEDNIU.

1317

D e k ^ j
L  Ulica

z  m e b la m i zaraz do najęcia. 
Ulica Długosza 7. 246

p o k o j e ,  k n e n n i a ,  ulica Bema 
17 iw cku.e). 236

   pokoje, kuehnia ; p o k ó j  k a -
_  K a ln tsk l, przedpokój, nyża ; d w a  

pokoje, kuchnia, w oficynie. Rynek 4.
P a t e r y
l  w a le i

* * * * * * * * * * * *
X  N a jn ow u e  j

8 PARASOLKI
mą ubierane i Entouscas ^
f i  sztuka po złr. 3, 4, 5 i 6 50  y  

poleca najtaniej ■»"

S  M A G A Z Y N

*  HENRYKA MULLERA
V  w e  L w o w ie . 1328

* * * * * * * *  t M *

N A  L E P S Z A  M E T O D A
do nauczenia się języka nien letkiego 
w 3 miesiącach bez' naueayciela przez 
F i t .  R e u s s a e r a  Cena suuu  niższe­
go S * ct , wyższego 2 złr 60 et.

Nabywcy obydwóch kursów razem, 
mog t korzystać z M l e s p o d n i a n k i ,  
g 1-yi  w niektórych egzempl.rzach k m r-  
s n  w y ż s z e g o  znajdują się k ki da- 
ja.ee prawu do otrzymania rolnych dzieł 
eennv.'h, jako podarki bezpłatne. 1218

M etoda języka angielskiego
dla s a m o u k u w  z wymową 1 zlr. 2 0  et.

Skład główny w księgarni Sey-  
fartlia i Czajkowskiego we Lwowie.

Para kłączy
z a p r a  ę ż n y o h

i e ‘/j miary do chowu zdatnych, jest 
w Strus8owie na sprzedaż. Bliższa wia­
domość u Z a m d u  dóbr w Strussowie.

7I0ŁKA PIERSIOWE
D ' a S e e b u r p e r a

niezawudnie skutkujący środek prze­
ciw uporczywym katarom płuc i 
krtani, kaszlom, zapaleniom gardła 
i płuc, chtypce i innym chorobom 

piertiowym 1195

C ena p a k ie tu  2 0  ct.
Uprasza się zwrócić uwagę 

na '0, by i a każdej paczce ziółnk 
piersiowych Dra Sccburgera jako 
wyłączny skład apieka pod -Złotym  
8łoniem “ Henryka Blumeufeld. we 
Lwowie uwidocznioną była

Przy regulacji Nowego Brnia i dopływów
jest do obsadzenia posada

ć lo z o r o y  r o b  6 t  z i e m n y  c łi .
Podania własnoręcznie napisane, i zaopatrzone w odpowiednie dowody 

w odpisie, wnieść należy pod adresem : „Kierownictwo budowy regulacji 
N owego Brnia w Słupcu, poczta Szczucin", najdalej do dnia 20. kwietnia 
b. r. Wymaga się znajomości języka polskiego w słowie i psmie, dostate­
cznej biegłości w rachunkach, tudzież udowodnienia, że kandydat praco­
wał już jako dozorca robót ziemnych bądź przy regulacji rzek, bądź przy 
budowie kolei lub t. p i posiada odpowiednie w tym kieruaku zdolności, 
Wysłużeni podoficerowie c. k. inżyuierji wojskowej, posiadający powyższe 
kwalifikacje mieć będą pierwszeństwo. Wynagrodzenie stosowne do uzdol­
nienia, według umowy. Podania nie uwzględniono pozostaną bez odpowiedzi.

B LA N C4^.
*  NA J O D Z i E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M :Aprobowane przaz Ahaib»aiiy incilyn-’:!̂  w P.nyżu, 

adoptowane przez Forintiln;-/. 0‘u-ialny tfriiieuzki, aank- 
cinnowane przez rad̂  Mołłyrrzaą w PetiM-abiirgii.
Posiadające rńwnocze-nie vvł.i.cr,o-ci Jo-ln i żelaza,

1113 pigu łk i  te s k u t k u j ą  w y łą c zn ie  w> w sz y s tk i e  li r o d z a j a c h  1I6B 
c h o r ó b ,  k t ó r e  w y w o łu j e  z a ro d e k  sk ro fu l ic z n y  i p i tr / i l iu /,  z a tk a n ia  k a n a łó w , hu/m ory, 
e tc .,)  s łabo&ci,  p r zec iw  k t ó r y m  zw y k łe  żelazo je*! zu pe łn ie  b e z sk u te c z n e m  ; w C h t . o -  
h o 2i e  (b la daczoe ) ,  w  Le i c o r r h k b  [b ia ły c h  u p ła w a c h ),  w  A m f . n o r r h ć k  ( z a t r e y - 
m a n ie  z u p e łn e  lu b  c zęśc io w e  reg u la rn o śc i) , w  Si c u o t a g h .  w  S y u l h  o r u a n i c z n e j ,

H  e tc .  O s ta te czn ie  p o d a ję  one lekarzom sroden terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do

• p o d i y w i a n i a  o r g a n i z m u  i do wzmacniania konstytucyi limfatycznycłi, s ł a b y c h  lub 
o s ła b io n y c h .

N . - B .  — J o d  n i ec z y s te g o  lub z e p s u t e g o  że laza,  j e s t  l ek a r -  .

• stwem niepewnem, rozdrzażniajęcem. J a k o  d o w ó d  czyslo sc i  i y f j /  
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA. żęda br  

A  należy, naszę pieczęd na arebrze i podpis naazniriiuiejszy położony/- 
2  u spodu zielonej etykiety.

•  Aptekarz w  P a r y ż u ,  RUE BONAPARTE, 40.
JA WYSTRZEGAĆ Się FAŁSZERSTW. ^

NA ŚWIĘTA!

K norra
K norra
K norra
K norra

Dodatki zupowe i 
suszone jarzyny.
J u I i en  n e

(Jarzyny zupowe).
Tabliczki zupowe
(zupełnie g m o w e  zupy). 886
Mąka ow siana i 

___________________ Mąka jęczm ienna,
najtańsze i racjonalne pożywienie dzieci.

Cenniki i prospekta gratis i frank o.
Skład główr.y i detailiczny u K a r o la  B e r e k  w Wiedniu, I. Woli- 

zeile 9. Skład w Tarnopolu u Hirra. Kahane; apteka Leona Fleischmana.

30 jałówek
wieku od 1 do 3 lat rasy b .  rn 
Simeuthal pełnej krwi do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr W a rę i  o. p. loco. 1335

K .  F .  P O P O W I C Z A
m  T a r n a p o lu  — poleca

1310

Jodyi Bestanracia
T O ! WPFEM

W G  L w O W i t  1022
o d  r o k u  1 8 5 3  I s t n ie j ą c a  p u s ia J a  
w ła s n y  s& ła d N a jle p w e g o  P IW A  
O K O C IM H K IŁ U O  x b r o ^ a /n  
J a n a  G ó tz a  w O k o c im ie , k tó re  
sw ą  dobrocią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y ższa , ja k o  żeś F I  W  A L W  <#■ 
W N K IE G O  z b r o n  a r a  J .  L i l le n -  
f e ld a  1 S |. .  w e  L w o w ie . H a jp rze -  
drt • cisze  p iw o  e k o e lm e h ie  L »- 
B a lu je  l t i c ą c  d o  d o m u  2 4  c t . ( 
zaś lw o w s k i l e ż a k  m a r c o w y  
16 c t . zn  l i t r .  Sługi p o sy ła n e  do  
nu, i-  po  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się  
H tt.iu  b ile tem  n a  do w ó d , ie  p iw o  
z M ej r e s ta u r a c ji  p o ch o d zi. K u ­
ciu a  zd ro w a , <,r.ia> zna  i  ta n ia ,  
ff f i* r p o tr a w  w iclki*  1 'o d z le n n le  
w j L o r n e  flac  z k i i  in n e  gorące  
i  z im n e  p r z e k ą s k i śn ia d a n k o w e . 
Usti.(ja s k rzę tn a  i  r z e te ln a , p ła tn i ­
czy .n  za ś sa m  jes em. Poleuająe s ę  
łusl.awym wzgl ..im Szanownej P. T. Tu- 

t> -znośui, kreślę się uniżonym aługą

iiifliila Toepfer,
W lo ś'ir ie l re s ta u ra c ji p a d  l. i 2, 
rr/.y ■a. T r j  h u u M ls k ie i  we L w o w ie

po złr. 210, 2'50, 3, i 4 30, czerwone po 
złr. 250  i 3 ’— franco Porto pocztowe 

i Beczułka.
Proszę o łaskawe zamówienie.

«r
wielkim

P ARKIETY i POSADZKI
d e e E C E u łk o w e  oraz

wszelkie wyroby stolarskie
jako to . okna, drzwi itd. — poltca

F A B R Y E * A  P A R O W A

BRACI WCZELAKÓW
w e L w o w ie

Niniejsżom uwiadamiamy, iż

CłOwua Reprizeitacje naszą flla Galicji
wraz

o ra z  poszu ku je  za k u p  n a  w iększej ilości m a te r ia łó w  a  to : b ru sy  
sosnow e 5  ctm . grube, ta r e ic  i  b ru sów  dębow ych , ta rc ic  ja w o ­

ro w ych .  1-08

WZOROWEJ PIWNICY
zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
po (50, (55, 70, 75. 80 ct., zł. 1, L 20  

wyżej za b uie ltę  0 70 litrową, 
według szczególnych cenników które 

rozseła na żądanie i poleca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w Rynku, 1. 42.

1’remjowane n-i wysta- 
waeh ś w i a t  o r f y e h :  
w Landy me 1867, w Pa­
ryżu 1867, w Wiodnlu 
1873, w Paryżu 1878

Fortepiany na raty
dla W iednk i dla prowincji koncertowe, 
ealenewo I krótkie jak również plamca 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks-i 
portowej fiottfr Cramer, Wllh. Mayer we 
Wlodulu, po 380, 400, 450. 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 ił  
C ta iie r -re r sc h le is s  u. L e ih -A n s ta łt  
v. A . T h ie r fe ld e r , rf w n , V II .

B u rg g a sse  71. 575

O Jako najlepsze uznane O

■  Perfum y do chustek i t. d. są 
mm EITRAITS QUADRUPLES: 
M — m

L u b s e g u  M aiglóckchei. 
L o b H C g o  Heliotrope blane. 
L e h e e g o  Gold-Lilie-

Lohsego
wszystko co chcecie i !

GUSTAW  LOHSE
J t g e r e t r u e s e  4 6 , B e r l in

■ W *  b o  nabycia we w szyst­
kich {.pitkach, oraz we wszyst­
kich Lpszyili  l.andlach galan- 
te ry jnych  i perfumerji

„ W e b a  K in g '’ jest nową tego 
rodzaju materją, która przewyższa 
3  k r o tn ą  t r w a ło ś c ią  zwykłe 
płótno a przytem jest o 6 0  p r o c e n t  
t a ń s z ą .

Komu jest zuaną nasza „ W e b a  
K in g ”  to najlepiej osądzi o j e j  
trwałości, a temu kto Jc J  nie zna, to 
celeu. wyrobienia samemu sobie sądu
0 n ie j ,  miększe odcinki przesyłamy; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze­
konania, że „ d o b r y  to w a r  s a m  
s ię  c h w a l i .”

C e n y  „ W e b y  K i n g " :
1 sztuka 78 ctmr. szer.. 20 mtr. 

długa, na gruLszą bieliznę złr. 7-—
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

dłufta, na cieuką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8 50 

1 sztuka 17r><.tm. szeroka, 1-Smtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , ...................................... £Żr 11'80

Ten sam gatunek 300 ctm. szero­
ki . . . . . . . . . .  • t»r. 1280

1 s iluka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, ua H— 7 bardzo cienkich
p rześcierad eł......................... zlr- jL3'—

Wyrób naez „Weby King" nabyć 
można o le fa U s o w a n y  J cd yu ie  w na- 
szych składach lu l5

Próbki na żądanie gratis i franco.

M . B E Y E R  i Spółka
skład fabryezny płócien, stołowej bie­
lim y  i gotowej bielizny damskiej, 

męskiej i dzieeinnej.

Lwów, nlira Karola LaiwiL L L

Magazyn porcelany i szkła
E D .  E E B H 1 H D T J

we Lwowie^

w

plac M a r ja ck i, I. 7,
poleca 1278

najwiękśiym  wyborze i z pierwszorzędnych źródeł 
p o  c e n a c h  n a jp r z y s tę p n ie j s z y c h :

SZKŁO kryształowe rznięte, grawirowane, cienkie 
Mousseline i gładkie zwykłe. Serw isy ozdobne do wina 
piwa i likierów, kosze i 
Klosze na ser i masło i

z Wielkiem ks. Krakowskibm i Bukow n /
oddauśmy firmie 1279

N. B R A N D  Ii E R
dom ajencyjno-komisowy we L V/0 WIE.

Z poważaniem

Bispit, Monclie & C«-
J a r n a c  — C ogn ac.

Magazyn gotowych sukień 
m ęzkich 1 dziecinnych

PIERW SZEJ SrÓŁKI
K B A W C Ć W  L W O W S K I C H

p r z y  u licy  H e tm a ń sm ej 1  
poleca Szanownej P. T. PubliczLoś.-i

na sezon wiosenny i letni
w wielkim wyborze własne o wyrobu 
suknie męzkie t j. garniti ry mary­
narkowe , żakietowe i wizytowe, 
zarzutki, bluzki, prochowi, ki, kami­
zelki pikowe itp. z materjatów dobo­
rowych, wykończeniem staraanem, 
a po cenaeh najprzystępniejszych, 

oraz najlepszej jakości 
E I E L I Z Ł Ę  M Ę Ż E M  

mianowicie: koszule, kalesony, koł­
nierze, mankiety, krawatki, spinki. 

B I E L I Z N Ę  f  Y  S  7  E  DI u  D r a  J  A E G  E  H  A 1315 
a c r  po cenach oryginalnych fabrycznych.

Mająe bardzo znaczny wybór mateijałow z pierwszorzędnych fabryk krajowych, 
jakoteż i zagranicznych, przyjmuje wszelkie zamówienia i wykouujz takowe podług 
uajświeższej mody, najstaranniej w jak najkrótszym czasie.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności
Zostaje z poważaniem Z A & Z A I).

talerze na ciasta  
serwisiki na ocet

owoce
oliwę.

Serwisy stołowe, herbaciane,
Wielki wybór przedmiotów  

zbytkowych

Skład komisowy srebra ch iń­
skiego i alpald, oraz skład 
komisowy mebli ż e la z n y h  
pokojowych i ogrodowych.

Ceny fabryczne!

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓIIY OTRZYMUJE S it

P A R F U M E R I E
*15 Z Y 17. Y WA.Nli:

O R IZAI
fo C R E M E O R IZ A o ;

de L, LEGRAND
d tis ft i tir y  I ło s y js k ie y o  
(Je m rsk ie tjti  l tw o ru .

0RIZA LACTE
T.llTKlN ŁM L- f.Sl VK

U i o Ii i f w i i.‘/.;iskń !•(,*. 
-=[fdzn i uis/o/y pi<-'gi-

j s s e u r d e p li i i ie ^ p i  
^  6 TH Q N 0^ >

Bieli i udelikatnia skórę 
dodając jej przezroczy-' 
stość i świeżość do naj­
późniejszych lat. Ochra­
nia od opalenia się, pic 

gów i zmarszczek.

iitinuusnRN*

SAV0N ORIZA
11>iikt>>fil O. II KVlfil I. 

injhigndiiifis/e m y ­
dł o  d la  skóry.

lESS-ORIZA & DRIZA-LIS
N a jn o w s z e  p e r fu m y  
przyjęte i używane 

l/ł/ sfj świat elrtjancki

| ORIZA P0WDER
Iłjżmr; puder 

rPi-zylugiij.̂ y do >kó-
ry i nud-iĵ cy jej dcli- 

k a łn o ^ ć ak s am i tu .

Dostać mo/.Ui* we Lwuwirt w ut ,l<—!. ' ikolascha 1 Wewiórskiego.

Kj A u g . Tschinkla Synowie
i  5  n h nu Jmftrni ił n Q f Q TT7 n TT

N  Fabryki w W iedniu, S chonfeld , Lobositz i w  Lubiame m
polecają: 1039

Tschinkla grys kawowy K
Puszki po '/» kilo

c. k. nadworni dostawcy

Fabryki w W iedniu, S chonfeld , Lobositz
polecają:

Lublanie
1039

(T®3

?tS.
HM
O►a
uo

Si
Si
wii
r.\

Prawnie zaitrzeżone.

I
1

K a w a  fig o w a  i » u ł(a iiA k a  fig o w a .
N a j l e p s z e  c z e b o lH « ly  uznane jako najlepszego gatunku i odznaczono

nagrodą na wszystkich wystawach. jB
K i t k o  o  b e z  o l e j  n, lekko rozpuszczałaś i o delikatnym smaku. II
A n g i c l s h l e  n o c h a - D r o p g ,  f  a u d y t y ,  o w o c e  k a n d y z o w a n o  1  

'y, |  glH CĆ , C e d r l ,  A r a u c i u i ,  k o u i p o l y  i  t .  d .  W
f | .  Fabrjkaty nasze są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzeunych.^^

82 i  r t d a M o r  c d i c w k d f i a J D y :  J ó » e ł  L » k I  o w u i c k i t Y 'A pier t  f » l  i ;  I ‘ c z p r la ń s k jo j
Z  D m k a r r i  .D z i e n s i k a  P o ls k ie g o .


